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JÓZEF BIAŁASIEWICZ

D R O G I  P O L  S K I
Zaolzie wróciło do Polski. Radość 

i duma rozpierają serca wszystkich 
Polaków. Cały bowiem Naród Polski 
wykazał w ostatnich dniach, że w 
obliczu historycznych wydarzeń po­
trafi zjednoczyć się dokoła Arm ii i 
Wodza Naczelnego, czekając na roz­
kazy.

Nie zam ierzam y tu  bynajm niej 
rozpam iętywać krzywdy, jaką przed 
20 laty  wyrządzili nam Czesi, zagar­
niając przemocą odwiecznie polską 
ziemię i to w momencie niezwykle 
ciężkim dla powstającego Państw a 
Polskiego. Krzyw da ta  została już 
napraw iona, sprawiedliwości stało 
się zadość. Fakty  te należą do prze­
szłości, a czas i chęć ułożenia przy­
jaznych sąsiedzkich stosunków z no­
wym państw em  czeskim w inny za­
goić palące dziś rany.

K onflikt został zlikwidowany na 
drodze pokojowej, czego pragnęliś­
my wszyscy. Konieczność takiego 
załatw ienia spraw y zrozumiała rów ­
nież Praga, przejaw iając tym  rozsą­
dek i trzeźwość politycznego m yśle­
nia. Trzeba to stw ierdzić wyraźnie, 
aby nie pozostało niejasności i n ie­
domówień oraz aby nie gromadził 
się osad podejrzeń i nieufności.

W ypadki czeskie dały też okazje 
do poczynienia wielu obsei-waeyj 
jeśli chodzi o nasze stosunki we­
wnętrzne. Po raz drugi w tym  roku 
czuliśmy „powiew historii11. I podob­
nie jak  w spraw ie litew skiej wola ca­
łego Narodu wskazała wyraźnie kie­
runek jej rozwiązań, podobnie też w 
konflikcie czeskim byliśmy św iadka­
mi rzadkiej — trzeba to sobie o tw ar­
cie powiedzieć — jedności i zgody 
społeczeństwa polskiego. Przycichły 
spory, nienawiści i waśnie —- wszyscy 
Polacy zrozumieli doniosłość rozgry­
wających się wypadków, jednocząc 
się w dążeniu do zrealizowania za­
dania, wynikającego z historii i geo­
grafii.

Ta jednom yślność opinii polskiej 
jest dowodem, że w Narodzie naszym 
tkw ią zdrowe instynkty, że nie dał 
się on zwieść na błędne drogi p a rty ­
kularyzm u partyjnego, że wyczuwa 
potrzebę wytyczania nowych dróg 
wiodących Polskę do wielkości i po­
tęgi. Ale te uczucia i dążenia uze­
w nętrzniają się jakby ,,od św ięta11, 
w m om entach historycznych, a na co 
dzień ledwie tlą się słabym i iskierka­
mi, przytłaczane jałowym i i bezsen­
sownymi sporami, k tórych przyczy­
ny sięgają w daleką już przeszłość.

Młode pokolenie polskie, pragnące 
budować potęgę państw a siłami 
wszystkich Polaków, odcina się z ca­
łą stanowczością od przebrzm iałych i 
n ieaktualnych sporów swoich ojców. 
Gdy Wódz Naczelny rzucił hasło 
zjednoczenia całego narodu dokoła 
Armii — młodzież polska stanęła w 
karnych szeregach na to zawołanie. 
Idea zjednoczenia narodowego padła 
na g run t podatny i daje już 
piękne rezultaty , burząc opłotki ghett 
party jnych  i trafia jąc  do wszystkich 
zdrowo m yślących Polaków.

I jeśli w dniach historycznych w y­
darzeń byliśm y świadkam i zjedno­
czenia się społeczeństwa polskiego,

to niew ątpliw ie zasługę ma tu  Obóz 
Zjednoczenia Narodowego, k tó ry  w y­
szedł na przeciw skłóconych dotych­
czas obywateli z hasłam i jedności i 
zgody. Żm udna praca O.Z.N., na co- 
dzień mało efektowna, a jednak tak 
ważna i potrzebna, przygotowała 
społeczeństwo do właściwego rozu­
m ienia i oceny w ydarzeń na wielką 
skalę.

Praca ta  rozpoczęła się niedawno i 
nabiera dopiero rozmachu. Przed

O.Z.N. stoją wielkie zadania: zreali­
zować nakazy M arszałka Śmigłego- 
Rydza, k tóry  w yraźnie powiedział, że 
jedność opinii polskiej w inna prze­
jaw iać się również w życiu codzien­
nych, we wszystkich poczynaniach 
państwowych, a nie tylko w m om en­
tach historycznych. Dziękując miesz­
kańcom stolicy za m anifestacje na 
cześć Armii po nadejściu ostatniej 
noty rządu czeskiego M arszałek 
Śmigły-Rydz powiedział:

DR. ZDZISŁAW  STAHL

O Zjednoczenie i Wielkość
(Streszczenie refera tu  wygłoszo­

nego na zebraniu OZN w Łucku).
Obóz Zjednoczenia Narodowego 

jest tym  ruchem  politycznym  w Pol­
sce, który  nie jest wyrazem  rozgry­
wek i przeciw ieństw  party jnych  ani 
klasowych, lecz k tóry szuka dróg 
prowadzących do wielkości Polski.

Zarówno deklaracja ideowo - po­
lityczna O. Z. N. 21 lutego 1937, jak 
i oparte na niej tezy program owe 
Rady Naczelnej O. Z. N. są wyrazem  
takich właśnie konstruktyw nych dą­
żeń. Zdając sobie spraw ę z tej p ra ­
wdy oczywistej i ogólnie uznanej, że 
państwo nasze w swoim położeniu 
geograficznym i wśród sąsiadów o- 
taczających musi być państw em  
wielkim, aby utrzym ać swój byt i 
cywilizację narodow ą rozwijać, szu­
kać m usim y odpowiedzi na pytanie, 
co to znaczy być narodem  wielkim 
i jakie drogi prowadzą do siły mo­
carstwowej.

Narodem wielkim jest się przede 
wszystkim przez w ew nętrzną zw ar­
tość m oralną, jedność polityczną i 
harmonie, współżycia, uzupełniają­
cych się wzajem nie warstia społecz­
nych. Pow tóre o wielkości państw a 
decyduje jego bogactwo i zasobność 
gospodarcza, a wreszcie siła liczeb­
na narodu.

Jeśli chodzi o siłę liczebną, nie 
możemy się jeszcze równać z ota­
czającymi nas potężnym i ludam i, ale 
stosunek w zajem ny siły liczebnej 
zmienia się szybko na przestrzeni 
dziejów pomiędzy narodam i. N aj­
cenniejszymi bogactwem naszym 
przeto, zadatkiem  wzrostu i przysz­
łej potęgi jest silny przyrost na tu ­
ralny naszej ludności, którym  góru­
jem y nad wielu narodam i europej­
skimi, zwiaszcza nad tymi, k tóre 
położone są na zachód od nas. To je ­
dnakże czy przyrost liczebny narodu 
staje  się jego bogactwem czy niesz­
częściem, czy dostarcza nowych, 
dzielnych obywateli i mnoży siły na­
rodu, albo też czy stw arza klęskę 
bezrobocia, to zależy od rozumnej i 
celowej polityki społecznej.

Program  społeczno - gospodarczy 
O. Z. N. w ypływ ający z jego zasad­
niczych idei zwraca się przeto ku 
wsi, która, jak brzm i pierwsza teza 
zasadnicza Rady Naczelnej, „stano­
wi główną podstawę zdrowych sił

fizycznych i ' m oralnych Narodu, o- 
raz główne źródło uzupełniania wszy 
stkich innych w arstw  społecznych11.

Równocześnie stanowi ona główną 
podstawę sił obronnych Państw a. 
W brew jednostronnym  tezom dok- 
trynerów , program  O. Z N. w ska­
zuje na konieczność działania w w ie­
lu kierunkach, aby uzdrowić naszą 
struk tu rę  społeczną. „Skład zawo­
dowy ludności w Polsce — czytamy 
w tezach program owych — wskazu­
je na w ybitnie niezdrowe stosunki 
demograficzne, w yrażające się prze­
de wszystkim w przeludnieniu rol­
nictwa. Celem zmniejszenia tego 
przeludnienia należy dążyć do: a) 
podniesienia w rolnictw ie in tensyw ­
ności, b) zwiększenia powierzchni u- 
zytków rolnych, c) zapewnienia 
przejście ludności w iejskiej do za­
jęć nierolniczych, przede wszystkim 
przez uprzem ysłowienie k ra ju 11.

Jeśli chodzi o stosunek w zajem ny 
trzech wielkich kompleksów: in te­
resów wsi, miasta i obronności kra­
ju, spotkać się można często ze zda­
niem, reprezentantów  m yślenia k la­
sowego, albo pacyfistycznych dok- 
trynerów , że pomiędzy tym i poszcze­
gólnymi elem entam i zachodzi zasad­
nicza sprzeczność, że wieś musi iść 
przeciw  m iastu, a m iasto przeciw 
wsi, oraz, że zasada obronności k ra ­
ju  godzi w in teresy  gospodarcze ca­
łego społeczeństwa. N apraw dę jed­
nak rzeczywistość poucza nas, że 
jest zupełnie inaczej. Gdy obronność 
kraju  wym aga jego uprzem ysłow ie­
nia, czyli zarazem  wzmocnienia oś­
rodków m iejskich i gdy tego sam e­
go uprzem ysłow ienia w ym agają in ­
teresy wsi, której nadm iar ludności 
tylko tą drogą znajdzie naturalny 
odpływ, to staje się jasne, że mamy 
tu ta j do czynienia nie z sprzeczno­
ściami i przeciw ieństwam i, lecz z 
mocnym łańcuchem wzmacniających  
się nawzajem ogniw siły i zwarto­
ści społeczno - gospodarczej narodu. 
W spaniałe dzieło, rosnącego na na­
szych oczach C. O. P. stanowi wym o­
w ną ilustrację tej prawdy.

Z zasadą odpływu nadm iernej lu ­
dności w iejskiej do m iast łączy się 
organicznie program  unarodowienia  
przem ysłu i handlu, czyli w szer-

(dalszy ciąg na stronie 2tej)

„Jestem głęboko przekonany, że ta god 
ność i szlachetna karność, która cechowała 
was w ciągu dni minionych i dzisiaj i zaw­
sze będzie was cechować, bez względu na 
to, czy będziemy szli przez chwile szczęśli­
we, czy trudne.

G dy patrzymy na minione dni, to widzi­
my jak gdyby palec Boży, zwrócony dc 
Narodu i pokazujący drogę, którą należy 
iść. Na tej drodze jest drogowskaz z napi­
sem: j e d n o ś ć ,  z d e c y d o w a n i e ,
w i e r n a  s ł u ż b a  O j c z y ź n i e  I 
w i a r a  w n a s z ą  p r z y s z ł o ś ć "

Te słowa Wodza Naczelnego dalej 
rozw ijają rzucone przez Niego hasło 
zjednoczenia Narodu, wskazując ele­
m enty, na jakich to zjednoczenie 
winno się opierać.

Życie Polski toczy się znowu spo­
kojnie. Minęły dni napięcia, wywo­
łanego sytuacją międzynarodową. Po­
koju wiecznego jednak nie będzie. 
Nie trzeba łudzić się nadziejam i na 
bezpieczeństwo zbiorowe. System 
paktów  i sojuszów nie wyszedł z ostat­
nich wypadków zwycięsko. Polska 
przekonała się, że może liczyć tylko 
na własne siły.

Te właśnie względy nakładają na 
nas wielki obowiązek dalszej rozbu­
dowy siły i potęgi Państw a, aby w 
momencie krytycznym  z całą stanow ­
czością wystąpić i realizować te za­
dania, jakie staną przed Narodem 
polskim. Stąd też winniśm y podej 
mować dalsze wysiłki w kierunku 
zjednoczenia i ujednolicenia społe­
czeństwa.

Podczas niedaw nych uroczystości 
poświęcenia sanktuarium  M arszałka 
Józefa Piłsudskiego w Kielcach w y­
głosił przem ówienie gen. Sosnkowski, 
który  mówiąc o konieczności budo­
wania przyszłości i potęgi Polski 
przez wciągnięcie do współpracy i 
współodpowiedzialności za losy P ań­
stw a możliwie dużej liczby Polaków 
wskazał, że „w gruncie rzeczy pow­
szechnym jest w Polsce pragnienie 
zjednoczenia, którego tak  dobitnie 
domaga się Wódz Naczelny11. A dalej: 
„ T a k ,  c z y  i n a c z e j ,  b e z  
w z g l ę d u  n a  w s z y s t k i e  
p r z e s z k o d y  i n a  w s z y s t k i e  
t r u d n o ś c i ,  z j e d n o c z e n i e  
w e w n ę t r z n e  P o l a k ó w  d o- 
k o n a n e  b y ć  m u s i  i d o k o ­
n a n e  b ę d z i e .  W ymaga tego bo­
wiem bezpieczeństwo Polski, Jej 
przyszłość, odpowiedzialność za Nią 
wobec pokoleń, wobec wielkiej spuś­
cizny, przekazanej nam przez Józefa 
Piłsudskiego. A c z a s  n a g l i  i 
z e g a r  d z i e j o w y  w s k a z u j e  
j u ż  p ó ź n ą  g o d z i n  ę“ .

Słowa powyższe bardzo trafn ie  u j­
m ują sytuację chwili obecnej. W brew 
wszystkim i wszystkiemu, niezależ­
nie od woli i zgody tych którzy s tra ­
szą nas widmem t.z. totalizm u lub 
tych, którym  „nie spieszy się11 — 
przeprowadzone zostanie w Polsce 
ujednolicenie narodu. Nie stać nas 
na dalsze wyczekiwanie. Dość było 
już czasu, aby nierozum ni zrozum ie­
li, a błądzący powrócili na dobrą dro­
gę. „A czas nagli — jak  mówi gen. 
Sosnkowski — i zegar dziejowy 
wskazuje już późną godzinę",



DR. ZDZISŁA W  JAROSZEWSKI

Z n a c z e n i e  w  y  c H o  w  a w  c z e  o b o z u
S ł u ż b y  M  I o  dl y  e  h  n a  W o ł y n i u

Inicjatyw a utw orzenia letniego o- 
bozu akademickiego „Służby Mło­
dych" w Beresteczku zrodziła się z 
zainteresowań, jakie wzbudziła praca 
Ruchu Narodowo - Państwowego na 
Wołyniu (przypom nijm y choćby im ­
ponującą m anifestację w Horochowio 
w czerwcu r  b.*) z udziałem  prof. Zy­
gm unta W ojciechowskiego, red. K la­
udiusza H rabyka i wielu czołowych 
przedstaw icieli polskości na Wołyniu) 
oraz książkę Bolesława Podhorskie- 
go**).

Kierownictwo „Służby Młodych" 
zdecydowało zapoznać grupę swych 
przewodników z W ołyniem, z różny­
mi stronam i jego życia i dla zoriento­
wania się w  metodzie pracy organiza­
cyjnej na Wołyniu. Zarówno k iero ­
wnictwo obozu, jak  i uczestnicy uda­
jący się na Wołyń nie spodziewali się, 
że w ykreślona w tych ram ach praca 
obozu przerodzi się w niezwykłe dla 
wszystkich uczestników głębokie 
przeżycie. Różne tego były przyczyny.

Od chwili odzyskania niepodległości 
koleje losu W ołynia po różnych toczy­
ły się torach, zrastanie się jego z o r­
ganizmem państw owym  odbywało się 
w innych w arunkach, niż pozostałych 
części Polski, inny też był układ sto­
sunków narodowościowych, re lig ij­
nych, gospodarczych, społecznych. 
Dokonując na tych kresach, w ciągu 
krótkiego okresu czasu, na starych po­
kładach historycznych od nowa wiel­
kiego dzieła cywilizacyjnego, dokony­
wano zarazem eksperym entów  poli­
tycznych, jakich nie zna św iat współ­
czesny.

Gdy w innych częściach Polski 
kształtu je życie, choć powoli, polska 
myśl polityczna, oparta na doświad­
czeniach historycznych i ujm ow ana w 
jednolity system, na W ołyniu usiłowa­
no kształtow ać życie wedle wym yślo­
nych doktryn politycznych, wym yślo­
nych poza historią — nietylko Polski 
— poza kształtującym  się pod wpły­
wem M arszałka Piłsudskiego syste­
mem polityki polskiej. Politykę tę  — 
w braku określeń politycznych— na­
zywano „rom antyczną".

W tej atm osferze „rom antycznej" 
działanie polskie było „szowinizmem 
narodow ym ", a sztucznie wszczepia­
ny nacjonalizm  ukraiński — „sponta­
nicznym samorodnym  przejaw em  spo­
łecznym", którem u nie można prze­
ciwdziałać, lecz który  trzeba w szcze­
gólny sposób kształtować.

Toteż wielki, m iejscami im ponują­
cy wkład pracy cywilizacyjnej w yda­
wał na W ołyniu, jak  np. w szkolni­
ctwie, w pracy zagospodarowania Wo­
łynia, owoce w zam ierzeniach niespo­
dziewane, paradoksalne — polskość 
osłabiał. Dowodem tego jest choćby 
stw ierdzony w spisach ludności w 
1921 i 1931 r. spadek  odsetka ludności 
polskiej na W ołyniu z 16.8% na 
16.6%.

Zdrowy instynkt państw ow y polski 
zdołał tę chorobliwą sytuację odw ro­
cie. Od niedaw na jesteśm y świadkami 
żywiołowo odradzającej się samowie- 
dzy narodowej. Proces ten odbił się 
żywym echem w młodych um ysłach i 
sercach całej Polski i pociągnął „Słu­
żbę Młodych" na Wołyń.

Z początku uczestnicy obozu zapo­
znawali się z W ołyniem teoretycznie, 
w ysłuchując referatów  czołowych 
znawców stosunków wołyńskich w 
zakresie życia państwowego, narodo­
wościowego, religijnego, gospodarcze­
go, oświatowego i społecznego. W ąt­
pliwości wyjaśniano w dyskusjach. 
Równocześnie rozpoczęto system aty­
cznie badać życie Beresteczka, gdzie 
obóz pracował, i okolicy. Zbierano 
spostrzeżenia z najbardziej różnorod­
nych dziedzin życia miejscowego, dy­
skutowano je  wspólnie i opracowy­
wano. Jednym  z wyników tej pracy 
było założenie w Beresteczku kasy 
bezprocentowego kredytu.

Z czasem odbyły się w ypady w dal­

*) p. n r. 10. A kcji N aro d o w o -P ań stw o w e j 
z dn. 20.6.1938.

**) B olesław  P o d h o rsk i „Zagadnienie 
społeczeństwa i państwa polskiego na Wo­
łyniu", Poznań 1938. N ak ład em  wydawni­
ctwa „Awangardy Państwa Narodowego".

sza okolicę. Pod kierunkiem  w y traw ­
nych przewodników uczestnicy obozu 
zapoznawali się z życiem gmin wiej - 
skich i m iejskich, parafii (udział w od - 
pustach), dworów polskich, osadników 
wojskowych, osad polskich, ruskich, 
czeskich i niemieckich, szkół, u rzą ­
dzeń gospodarczych i z pracą adm ini­
stracji.

W dalszych, kilkudniow ych nieraz 
wędrówkach —■ z w yjątkiem  jednej 
z reguły odbywanych pieszo (obóz nie 
dysponował roweram i, a najbliższe 
stacje kolejowe oddalone były o ok. 
30 kim. od m iejsca obozu) — uczestni­
cy obozu zwiedzili i goszczeni byli m. 
in. w jednej z rew indykow anych osad 
polskich, jako goście K orpusu Ochro­
ny Pogranicza byli na granicy polsko- 
bolszewickiej, zwiedzili historyczne 
pobojowisko pod Beresteczkiem, 
Krzemieniec, Wiśniowiec i Ław rę Po- 
czajowską. Liczne wycieczki w m niej­
szym gronie odbyły się do organizu­
jących się kół szlachty zagrodowej i 
Polaków kresow ych i tam  uczestnicy 
współdziałali w akcji rew indykacyj­
nej.

W przerw ach między wypadam i w 
teren  i patrolam i zapoznawczymi, o- 
bóz czytał wspólnie i dyskutow ał 
przepisaną lek tu rę  obowiązkowa, 
książkę Podhorskiego i wydaw nictwa 
„Aw angardy Państw a Narodowego". 
Poza tym  opiekowano się grom adzą­
cą się koło kw atery  obozu młodzieżą 
szkolną, wśród której nie brakło T y ­
szkiewiczów, W iśniowieckich, Woro- 
nieckich, Poniatowskich... praw osła­
wnych... „tutejszych", w spisach lud­
ności zaliczanych zapewne nieraz do 
„Ukraińców"

Przy wspólnych pracach, jak  po­
rządkow anie grobów poległych koło 
Beresteczka żołnierzy polskich, i na 
zabaw ach młodzi z najm łodszym i za­
w arli serdeczną przyjaźń. Obóz za­
kończył swą pracę 15 sierpnia p rzed ­
staw ieniem  teatra lnym  i udziaiem  w 
święcie chwały oręża polskiego.

Tę tak  różnorodną pracę ożywiała 
jedna myśl i uczucie: służba Polsce, 
w tym  streszcza się cały sens wycho­
wawczy obozu. Ustalony z początku 
program  pracy bogacił się z dnia na 
dzień m nożyły się i kom plikowały za­
dania, a siły rosły z zam iaram i. Po­
zdraw ianie sztandaru i wspólna mo­
dlitwa codzień bez zbędnych słów 
przypom inały zadania obozu i nie po­
trzeba było, przy form alnie obowiązu­
jących rygorach, wspominać o karno­
ści.

Zapomniano o spartańskich niew y­
godach kw atery, o kuchni, naw et o 
kąpieli w Styrze, a odpoczynkiem był 
inny rodzaj pracy.

Nie zapominano jednak łączyć 
incjatyw y z rozwagą w pracy. Chaos 
różnorodnych spostrzeżeń i inform a- 
cyj porządkowała myśl, wypływająca 
z jednolitej postaw y ideowej.

Wskazówki i pouczenia dobranego 
grona znawców zagadnień w ołyń­
skich, zestawione w dyskusjach, na­
dały obozowi obowiązujący trzon po­
glądów, zadania praktyczne dostar­
czały m ateria łu  dowodowego i u sta­
lały  poglądy. W samodzielnym p o ­
dejm ow aniu wniosków obowiązywa­
ła znaczna ostrożność. Celem przy­
zwyczajenia do ścisłego ujmowaniu 
spostrzeżeń i kształcenia poczucia 
odpowiedzialności za wypowiadane 
sądy, przyjęto m etodę opracowań 
pisemnych, k tóre po dyskusjach ze­
stawiono w całość.

Uczestnicy obozu wołyńskiego re ­
krutow ali się z członków różnych 
órganizacyj, złączonych pod sztanda­
rem  zjednoczenia narodowego w 
„Służbie Młodych" Jakkolw iek były 
różnice ideowe wśród przybyw ają­
cych na Wołyń, na obozie się zatarły. 
W szystkich ożywiał jeden duch,
wszyscy żyli nastro jeni na wysoki 
ton. Aby dokonało się praw dziw e zje­
dnoczenie ideowe nie było potrzeba 
długich referatów  „ideowo p o lity .7- 
nych" z ogólnymi dyskusjam i akade- 
mickiemi, wystarczyło pracować 
wspólnie z obozem historycznym
pomników chwały polskiej na
kresach przed oczami i współczes­

nego życia na W ołyniu. Oddani 
spraw ie polskiej, ofiarni dzia 
łącze wołyńscy z przedstaw icielam i 
wojska na czele i obraz rew indy­
kowanych dla polskości rodzin o 
wspaniałej nieraz tradycji rycerskiej 
dokonywał reszty.

Najsilniej oddziałała na uczestni­
ków obozu atm osfera tych n a jp ro st­
szych dopiero co rozbudzonych uczuć 
polskich w starych ośrodkach pol­
skości, tym  piękniejszej, że rozw ija­
jącej się, nie znającej w sobie odmian. 
Nawet krótkie chwile pobytu w tej 
atm osferze pozwoliły odnaieść się 
wszystkim  przy jednej wspólnej, 
niepodzielnej idei, odczuć i uświado­
mić sobie najgłębsze swe pragnienia.

Obozowcy wołyńscy „Służby Mło­
dych" znajdow ali tu  także najgłębsze 
uzasadnienie swych założeń ideowy-h, 
uzasadnienie odczuwanej potrzeby 
rozszerzania współdziałania Polaków 
poza ‘najbardziej prym ityw ne obo­
wiązki do obowiązków dnia codzien­
nego. Atm osfera ideowa, wytworzona 
w obozie wołyńskim, rozryw ała reszt­
ki przegródek dzielących uczestni-' 
ków, wykazując, że tego rodzaju p ra­
ca jest najbardziej niebezpieczna dla 
podziałów party jnych. Toteż gdy u- 
czestńicy obozu wrócili do swych do­
mów nie mogli nagle ukryć zdziwie­
nia, że tak  m ałym i spraw am i może 
żyć ich otoczenie.

Znaczenie wychowawcze obozu b y ­
ło więc wielorakie:

Na przykładzie Wołynia uczestnicy 
obozu nauczyli się cenić swą polskość, 
być dum nym i z ofiar krw i i pracy cy­
wilizacyjnej, nierównie od innych 
wysokiej, widzieć silę narodu i państ­
wa w tym  co zdobywcze, co zwycięs­
kie, co poszerza i wzmaga polskość wi­
dzieć w ustępow aniu — słabość, „ro­
m antyzm em " nie nazywać zwyrod­
nień myśli politycznej, granicej z pos­
politą zdradą,—nie nazywać „uczciwą

polityką" pospolitej nieuczciwości w 
stosunku do własnych wartości i dóbr. 
„wspaniałomyślnością" — zwykłego 
niedbalstw a, ideę polską na kresach 
widzieć w najbardziej pełnym , trw a-^  
łym i niepodzielnym zapanowaniu na 
tych ziemiach polskości drogą zjedno­
czenia wszystkich sił polskich państ­
wowych i społecznych, drogą odzy­
skania ludności utraconej ongiś, p o ­
zyskania obojętnej, a zniszczenia siły 
wrogiej; —

nauczyli się widzieć w kościele 
rzymsko - katolickim  obrządku łaciń­
skiego najpew niejszą ostoję polskości 
na kresach, w jedynym  wyznaniu nie 
opanowanym  przez siły wrogie naro­
dowi i państw u polskiemu; —

nauczyli się jednoczyć w pracy po­
zytyw nej z pom ijaniem  różnic, dzie­
lących Polaków, i przedewszystkiem  
na tej drodze likwidować rozbicie 
party jne  i usuwać braki życia pol­
skiego; —

przyw iązali się do zespołu organi­
zacyjnego „Służby M łodych", w k tó­
rym  pracowali, w idei narodow o-pań- 
stwowej nauczyli się szukać rozw ią­
zań dręczących wątpliwości i widzieć 
swój ideał w postaci żołnierza - oby­
watela, którego życie jest ciągłą służ­
bą jednej niepodzielnej spraw ie pols- 
skiej pod rozkazami Naczelnego Wo­
dza.

W pływ wychowawczy, jaki obóz 
wołyński w yw arł na uczestników, 
wykazuje, że jest to najlepsza ze zna­
nych dotąd m etod wychowania prze- 
wodców organizacyjnych i z tych 
względów obozy na W ołyniu winny 
być organizowane odtąd stale.

Metoda pracy obozu wołyńskiego, 
wyrażona w ścisłym zespoleniu i 
równoległości pracy ideowo-wycho- 
wawczej z realizacyjną, winna mieć 
zastosowanie w każdym obozie i całej 
pracy „Służby Młodych,,.

O ^Jednoczenie i Wielkość
(idokończenie ze strony be j )

szym ujęciu, problem  przede wszy­
stkim  żydowski.  W tej dziedzinie O. 
Z. N. uznając Żydów za całość na­
rodową, związaną z innym i odłam a­
mi rozrzuconymi po całym świecie, 
obcą pochodzeniem i duchem, od­
rzuca zarówno program  asymilacji, 
jak  i m etodę używania spraw y ży­
dowskiej, jako instrum entu  rozgry­
wek pomiędzy Polakam i i u trzym y­
wania w kraju  nieustannych zam ie­
szek, nie przyczyniających się zresz­
tą  bynajm niej do* pozytywnego roz­
wiązywania kw estii żydowskiej. 
„Spraw ę żydowską należy rozwią­
zywać — jak  m ówią tezy O. Z. N. 
— a nie czynić z niej instrum entu  
rozgrywek party jno  - politycznych". 
Przyspieszenie procesów em igracyj­
nych, pozytyw na praca gospodarcza 
i mnożenie polskiego kapitału, dalej 
odseparowanie się od złych w pły­
wów obcej ku ltu ry  żydowskiej, oto 
właściwa i realna droga, po której 
należy kroczyć, A w antury  i burdy, 
zakłócające porządek państw ow y nie 
prowadzą do niczego dobrego.

Spraw a mniejszości słowiańskich, 
zamieszkujących w dużej liczbie na­
sze ziemie wschodnie, to problem  
odm ienny i w ym agający zupełnie 
odm iennych m etod rozwiązywania. 
Ludność naszych ziem wschodnich 
od długich stuleci wspólnie z nami 
zam ieszkuje te obszary i wspólną z 
nami dzieli historię.

Ziemie wschodnie naw et tam, 
gdzie przed wiekami i dzisiaj lud­
ność rdzennie polska stanow iła li­
czebną mniejszość, były zawsze in­
tegralną i twórczą częścią obszaru 
narodowego, tam  pow staw ały liczne 
ogniska ku ltu ry  polskiej i tam  ro­
dzili się wielcy ludzie naszej histo­

rii. Działo się tak  nie tylko przeć 
wiekami, nie tylko przed stu  laty  
gdy na ziemiach wschodnich rodzi­
li się i rozwijali swoje talen ty  n a j­
więksi poeci polscy, ale jeszcze i u 
czasach najnow szych te właśnie zie­
mie dały Polsce najw iększych ludzi 
i wodzów narodu.

Aby ludność polska, tam  gdzie 
jest w liczebnej mniejszości mogła 
dobrze spełnić swoje zadanie i kon­
tynuow ać swoją historyczną misję, 
musi być aktywna, dobrze zorgani­
zowana i wewnętrznie jednolita. Nie 
stać ją  tam  ani na party jne  lub k la­
sowe walki, ani na przeciw staw ie­
nie czynnika społecznego państw o­
wemu. Tylko harm onijna w spółpra­
ca, w ielka am bicja narodowa i tw ór­
cza aktywność na wszyskich polach 
może jej zapewnić rolę żywiołu de­
cydującego i uposażyć w atrakcyjną 
siłę cywilizacyjnego prom ieniow a­
nia. Dlatego też, jeśli wszędzie w 
Polsce idea zjednoczenia narodow e­
go została uznana za słuszną i zro­
zumiana, to na ziemiach wschodnich 
i wszędzie tam , gdzie ludność polska 
znajduje się w liczebnej m niejszo­
ści, jest ona o c z y w i s t a  i 
s t a n o w i  b e z w z g l ę d n y  
n a k a z  p a t r i o t y z m u .

Obóz Zjednoczenia Narodowego 
jłączyć chce wszystkie w arstw y i 
‘wszystkich Polaków w harm onij­
nym  współdziałaniu dla dobra P ań ­
stwa. Jego ideologia i tezy p rogra­
mowe m ają na celu w ten  sposób 
kierować w ew nętrzną ewolucją na­
rodu, aby zwiększała się jego wew­
nętrzna wartość i mnożyło bogactwo 
oraz by nie m arnow ała się jego ro­
snąca siła liczebna.

Dr. Zdzisław Sfahl,
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„O riy n a  z iem i*  c z y  „p arszyw e o w ce  ’?
Ta dziwaczna lokomotywa codzien­

nie wlecze dwa wagony z Tarnopola 
przez Zbaraż do Łanowiec. Na m aleń­
kich stacyjkach, oznaczonych jedynie 
sterczącemi na słupach deskam i z na­
pisami, w ysiadają handlarki mleka, 
zydzi i policjanci.

Pociąg jakby wyszedł na spacer: 
spieszy się wśród pagórkowatego te ­
renu, czasami krótko zagwiżdże, bu­
dząc z drzem ni konduktora i nielicz­
nych pasażerów.

W Łanowcach kończy się świat. Da­
lej już nie jedzie. W ysiadają tu  trzjy1 
czasami cztery osoby, obejrzy je pan 
w czerwonej czapce. Potem  będzie^za- 
stanaw iał się, kto i poco przyjechał.

Z Łanowiec polnym i drogam i jęK  
dziem ^1 do osadników wojskowych. 
Na bagnistej rzeczce Zyzak robotnicy 
reperu ją  mostek. Wielka ,,baba“ wbi­
ja słupy, a kilkudziesięciu robotników 
pośpiew uje do tak tu  ukraińskie pio­
senki. Zaczyna jeden. Odjecnaliśm y 
już dość daleko, a jednak słyszymy 
jego śpiew, podchw ytyw any przez in ­
nych.

Zm ierzcha się. Bryczka wym ija wo­
zy w racających z poi chłopów. Uchy­
lając czapek, pozdraw iają nas uprzej­
mie, potem oglądają się i coś mówią 
między sobą. Pastuch szurnie zam a­
szyście bosemi nogami, pewnie w™ 
uczony w szkole, dalej znów dygnie 
dziewczynka.

Chłodem już wieje, gdy wjeżdżam y 
do K urhan, osady wojskowej, rozło­
żonej wzdłuż wsi Napadówka. Dziwna 
nazwa! Przywodzi na pamięć dzieje 
tych ziem kresowych, narażonych na 
częste napady sąsiadów.

— Wiem coś o tern — Osadnik roz­
poczyna opowieść.

...Pod Łanowcami, podobno w XIII 
wieku, istniała wieś Gniłorudka. Wies 
mieli zniszczyć Tatarzyśća ludność 
przeniosła się nad pobliski Horyń, na­
zywając nowe osiedle Napadówką. Po 
Gniłorudce nie pozostało ani śladu. 
Na jej m iejscu jest teraz łąka, będąca 
w posiadaniu osadników 

— o —  -

Inaczej wyobrażał sobie osadnictwo 
wojskowe na K resach W schodnich 
płk. Zygm unt Podhorski, dowródca 
I pułku ułanów Krechowieckich, gdy 
pisał, po rozejm ie w jesieni 1920 r., 
m emoriał do ówczesnego m inistra 
spraw  wojskowych gen. Sosnkowskie- 
gu. P ro jek t pułkow nika przew idyw ał 
stw orzenie na Kresach W schodnich 
łańcucha osad wojskowych poszcze­
gólnych pułków kaw alerii. Osady 
m iały*być zorganizowane na wzór 
stanic kozackich, rozmieszczonych na 
południu Rosji, na zasadach bezpłat­
nego nadania ziemi zasłużonym ofi­
cerom podoficerom i ułanom, wym a­
gając od osadników wzam ian św iad­
czeń wojskowych wraz z własnym ko­
niem. Jak  podaje Bolesław Podhor­
ski („Osady wojskowe na terenie 
Szubkowa na W ołyniu oraz przyległe 
cywiłne“ W-wa, 1931) osady miahJ 
stanow ić stałe rezerw y pułków m a­
cierzystych.

Zagadnienie osadnictwa na Kresach 
zostało jednak inaczej zrealizowane 
Ustawa z dn. IV grudnia 1920 r. o na­
daniu ziemi żołnierzom W ojska Pol­
skiego unorm ow ała w arunki i zadania 
osadnictwa. Dziś całe KresmjWschod- 
nie, na ziemiach przejętych przez pań­
stwo w 22 powiatach, obsiedli osadni­
cy wojskowi i cywilni. Na obszarach 
przejętych i oddanych na osadnictwo 
wojskowe 785 m ajątków  (około 137 
tys. ha) osadzono 7918 osadników 
wojskowych, a mianowicie: w r. 192 L 
— 421, w 1922 — 3190, w 1923 — 
1776. w 1924 — 900, w 1925 — 523,

w 1926 — 467 i w iatach późniejszych 
— 641.

Pod względem wojskowym 40,7 
proc. to szeregowcy, 42ra proc. — pod­
oficerowie, 4,9 proc. — oficerowie 
młodsi, 3,9 proc. — oficerowaąsztabo- 
wi i 1,2 proc. — generałowie. Ogólne 
więc przew aża elem ent szeregowych, 
gdyż stanow i on 8j^proc przy 17 proc. 
oficerów. Odznaczonych jest 3423 
osadników (42,3 proc.), z czego jest 
750 kaw alerów  V irtu ti Milit.ari, reszta 
zaś to odznaczeni Krzyżem  Walecz­
nych. Rannych było 29,5 proc. ogółu 
osadników. Pod względem w ykształ­
cenia jest 1,2 proc. analfabetów, 64,3 
proc. z wykształceniem  niższem, 28 
proc. z wykształceniem  średniem  i 
6,5 proc. z wykształceniem  wyższem.

Pracę na terenach, przeznaczonych 
na osadnictwo wojskowe, rozpoczęły 
w r. 1921 t. zw. kolum ny robocze. By- 
łyPto oddziały przyszłych osadnikowa 
wydzielone z oddziałów m acierzy­
stych. Zadaniem  ich było pierwsze za­
gospodarowanie ziemi. Gdy tego do­
konano, nastąpił podział ziemi między 
osadników, którzy rozpoczęli gospo­
darkę samodzielną, każdy na s w o je j  
działce. Rozpoczął się sm utny żywajij, 
polskiego osadnika wojskowego, któ­
ry przyszedł na Kresy, ; aby tu  pilno­
wać polskiego stanu posiadania.

Osadnicy w K urhanach otrzym ali 
ziemię dawnego m ajątku  Napadówka, 
który  należał do Rosjanina Łopatm? 
Zasłużył się on w gnębieniu polskości 
na tych ziemiach. Posiadał też oprócz 
Napadówki, dawniej polskiego m ają- 
ku, folw ark Mołotków w gminie bia- 
łozóreckiej, dzisiaj również należący 
do osadników wojskowych.

Łopatin, właściciel wielkich dóbr w 
guberni W itebskiej, nie zgłosił swych 
praw  własności do m ajątku  po objęciu 
tych ziem przez państwo polskie. Do 
m ajątku przybyła więć kolum na ro ­
bocza, wydzielona z 12-ej' dywizji 
piechoty gen M arjana Zegoty - Janu- 
szajtisa, k tóra walczyła o W ołyń w 
pam iętnych dniach wojny polsko - 
bolszewickiej. M ajątek o obszarze 445 
ha rozparcelowano, przyczym 92 ha 
przeznaczono na reform ę rolną dla 
miejscowych włościan a z reszty zie-R 
mi utworzono 23 działki osadnicze. 
Gleba tu  różna pod względem jakości: 
naogół przew aża wołyński czarno- 
ziem, nad Horyniem  duże przestrze­
nie gruntów  torfiastych i kwaśnych.

Rozrzucone na znacznej przestrze­
ni chałupy obsadzono drzewam i 
Cieple j jest przez to w zimie, gdy sza­
leją  śnieżne wichury.' Piękną działką 
jest ośrodek m ajątku. Stoi tu  dawriy 
dwór i kapliczka, zbudowana, jak  o- 
powiadają, w czasach Stanisław a A u ­
gusta Poniatowskiego. Ówczesny w ła­
ściciel Napadówki hojną ręką sypnął 
jgrosza na buaowę kaplicy, wyposażył 

r^ ją  bogato w sprzęt, a jednocześnie 
ofiarował kawał ziemi na cerkiew i 
cm entarz praw osławny. Cerkiew zy­
skała przew age nad katolicką kaplicą. 
Kaplicę zrujnow ała wojna. Cerkiew 
utrzym uje się nadal. Kto zliczy dusze, 
ukradzione katolicyzmowi i polskości 
przez nieprzem yślaną fundację Bej- 
nera?

Do K urhan raz na miesiąc zjezdża 
proboszcz łanow;e'cki ze Mszą św. i 
słowem Bożem. Schodzą się wówczas 
osadnicy i Polacy ze wsi na nabożeń­
stwo. Idą potem grom adą do św ietli­
cy, mieszczącej się w m urow anym  
budynku spółdzielni mleczarskiej 
Ksiądz proboszcz wygłosi rdferat, po­
ruszy spraw y społeczne, religijno - 
wychowawcze.

Dom spółdzielni powstał praw ie z 
niczego. Kawał g run tu  przy drodze

ofiarował bezinteresow nie osadnik, 
zaciągnięto kredy-i i wspóinemi siła­
mi wystawiono piękny budynek. Spół­
dzielnia pracuje wzorowo. NiezależńT 
od wpływów ukraińskich opiera się 
jedynie na elemencie polskim. U kra­
ińscy chłopi tylko dostarczają mleko, 
ale nie są członkami spółdzielni.

LTkraińską spółdzielczość p rzenika­
ją  nawskroś idee polityczne. Drogą 
organizowania placówek spółdziei- • 
czych działacze ukraińscy zaszczepia­
ją  wśród ludności swoje hasła poli­
tyczne, Wychowując ją  jednocześnie 
w dyscyplinie organizacyjnej. Efekt 
jest aż nadto wyraźny: przeciętny 
spółdzielca więcej ma do powi-ddzenia 
i chętniej będzie mówił o konieczności 
włączenia W ołynia do majacego po­
wstać państw a ukraińskiego, aniżeli 
o spółdzielczości.

— Bronimyvsię przed wprowadza­
niem Ukraińców do naszej spółdzielni 
— pow iadają mi osadnicy. Władze 
związkowe usilnie nas skłaniają do 
tego. Przecież Ukraińców w sąsied­
nich wsiach jest k ilkakrotnie więcej 
aniżeli nas. Z m ajo ryzow alib^  nas. 
My nie chcemy zaprzepaścić w obce 
ręce naszego dorobku. Nie będziemy 
też dopomagali do w zrostu gospodar­
czej prężności społeczeństwa uk ra iń ­
skiego.

Słowa te zaraz zilustrowano mi 
przykładem . Z wielką pompa odbywał 
się w Łucku zjazd delegatów Związku 
spółdzielni rolniczych i zarobkowo - 
gospodarczych. Na zjazd przybyło 
około 450 delegatów ukraińskich, a 
tylko około 50 Polaków. Przem aw iał 
woj. Józewski, w itał zjazd gorąco,, 
podkreślając liczne przybycie przed­
stawicieli „współpracy polsko - uk ra ­
ińskiej .

Gdjja'wyszedł pan wojewoda i dele­
gat centrali Związku z ul. W areckiej 
rozpoczął wygłaszanie referatu  w ję ­
zyku polskim, przedstaw iciele „współ­
pracy polsko - ukraińskiej “ dem on­
strowali:

— Dobrodiju! Po naszomu — woła­
li. — My ne rozumiiem...

Skonsternow ani potulni gospodarze 
zjazdu skwapliw ie jęli tłum aczyć re­
fera t na język ruski.

Osadnicy lubią czytać gazety. P ra ­
wie każdy prenum eruje  dziennik lub 
tygodnik. Gdy zabraknie pieniędzy 
na opłacenie prenum eraty^ niesie się 
kilkanaście litrów  m leka do spółdziel­
ni, a spółdzielnia wzam ian opłaca p re ­
num eratę.

W świetlicy na ścianach zawieszo­
no dębowy' krucyfiks i Orła. Na sto­
łach rozłożono pisma spółdzielcze i 
rolnicze, stare kom plety dodatków 
ilustrow anych do pism codziennych, 
chętnie oglądanych poraź niewiado­
mo który  przez gości ze wsi, tu te j­
szych Polaków. Rzadko przychodzą 
oni do świetlicy, krzywo patrzą na 
osadników, którzy przyszli tu  z zacho­
du i zabrali ziemię.

W św ie tlic jm ieśc i się też czytelnia 
M acierzy Szkolnej. Kilkadziesiąt, 
przestarzałych książek ustawiono na 
obszernych pólkach, zrobionych ja k ­
by' na wyrost. K ierow nik czytelni 
jest dobrej myśli. Pociesza się, że 
znajdą się ofiarodawcy, którzy chęt­
nie uzupełnią jego księgozbiór, tak 
skrom ny dotychczas, wartościowemi 
a pięknem i książkami. Czy nie zawie­
dzie się?

—o—
Ledwie słońce wzejdzie, m uchy 

spać nie dadzą. Poszliśmy więc na o- 
sady, aby przyjrzeć się codziennemu 
życiu Osadnika. Niewiele jest do oglą­
dania. Skrom ne chaty i budynki go­
spodarskie, skrom ne urządzenia izb. 
Tylko jakiś drobiazg daje poznać, że 
jednak żyjący tu  ludzie m e zasklepili

się w ciasnem kółku miejscowych zda­
rzeń. Pogawędki o tym  co jest i o tym  
co było m alują nam obraz osadnistwa 
od czasów jego powstania aż po dzień 
dzisiejszy.

W arunki, w jakich osadnicy rozpo­
czynali gospodarka?'byjy niezm iernie 
trudne. Miejscowa ludność odniosła 
się do nich wrogo. Gospodarkę rozpo­
czynano od nowa. Wielu z osadników 
brało się do gospodarowania na ka­
wałku ziemi nie m ając do tego żadne­
go przygotowania. Pomoc pieniężna 
była praw ie żadna. Pożyczki, udzie­
lane „na zagospodarowanie" w okre­
sie dew aluacji m arki polskiej, nie 
przedstaw iały żadnej wartości.

Wreszcie należy zdać sobie sprawę, 
że w okresie osiedlenia się na 
pograniczu hulały bandy dyw ersyjne 
a zły stan dróg i ciężkie w arunki ko­
m unikacyjni*  odcinały poszczególne 
osady całkowicie od świata (odległoś­
ci od m iast powiatowych: 26 — 100 
kim., od poczt: 7 — 38 kim., od stacyj 
kolejowych: 14 — 45 kim.).

Jakoś tam  jednak przetrw ano. Pol­
ski osadnik wojskowy na Kresach 
Wschodnich przym ierał głodem, 
gnieździł się po ziemiach i stogach 
słomy, lecz nie opuszczał osad. Nie 
skarżono się też.

— Myśmy nigdy nie traktow ali na­
danej nam ziemi jako zaDłaty za prze­
laną krew  w obronie Ojczyzny — sły- * 
szę. —• Nadanie ziemi to nie był akt 
wdzięczności. Nałożono tu  na nas nie­
mniej odpowiedzialne obowiązki, niż 
te, którym i obarczono nas na froncie* 
m am y utrzym ać te ziemie etnicznie i 
gospodarczo To jest, zdaniem naszym 
właściwe zadanie osadnictwa w oj­
skowego.

Gwarzyliśm y tak  w kilku. Ludzie 
w sile wieku, sterani jednak pracą 
przyduszeni do ziemi codziennymi 
troskam i i kłopotami. Sporo stąd je ­
dnak uciekło. Nie w ytrzym ali p ierw ­
szego okresu skrajnej nędzy. Ci co zo­
stali, stanow ią elem ent zw arty i w iel­
kiej wartości m oralnej.

— Co mnie boli — powiada jeden 
z nich —- to to, żeście o nas zapomnie­
li wy z W arszawy i inni z całej Pol­
ski. Żyjem y jakby na odludziu, zdani 
na własne siły. Wołyń teraz jest m od­
ny. Zjeżdżają tu  różni dygnitarze 
jakby chcieli obejrzeć jakiś rezerw uai 
egzotyzmu. W szystkim się in teresu ją 
tylko nie nami.

W naszym życiu więcej jest trosk 
aniżeli radości. Pan  dziwi się, że 
sm utno jest na osadach. Ale u sąsia­
dów, tam  w Napadówce — pokazuje 
ręką — nie jest smutno. Tam słychać 
ciągle śpiewki. My tu  ludzie obcy 
chociaż siedzimy już przeszło 15 lat 
„Szcze ne um erła U kraina" pokrzy­
kują za nam i mołojcy

Chwilę milczeli wszyscy P^zed na­
mi w pobliżu zagrody p lan tacja ty to ­
niu. Dziewczyny z wioski podryw aj" 
liści. Osadnika ty tu łu ją  „banin" 
odnoszą się do niego z wido­
cznym i nieukryw anym  szacunkiem 
Odzywają się w języku ukraińskim  
otrzym ują polskie odpowiedzi. Jako: 
dziwnie brzmi ten dwujęzyczny dja- 
log ludzi, rzuconych losem na jedn? 
ziemię, żyjących obok siebie od lat 
a jednak obcych. Nawet w tak błaherr 
zapytaniu o dalszą robotę uwidacznn 
się istnienie dwóch grup ludzkich c 
w łasnych odrębnościach zarówne 
w sensie politycznym , jak  też relig ij­
nym, kulturalnym  i gospodarczym 
Przeoczenie tego byłoby krótko­
wzrocznością nie do darow ania ora: 
nieznajomością ludnościowych zagad­
nień Kresów W schodnich.

Polityka lat ostatnich przyczyniła 
(c. d. na str. 5-tejj

(DĄŻYMY DO KONCENTRACJI WSZYSTKICH DO­
ŚRODKOWYCH SIL NARODU!
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JE R Z Y  S A D K O W S KI

SPOW ROTEK W  SZEREGI N AR O D U  POLSKIEGO!
„Nicią przew odnią naszej dotych­

czasowej polityki na W ołyniu była 
dążność do nie używania metod gw ał­
tu  i siły rosyjskiego zaborcy. Chcie­
liśmy miejscowej ludności ruskiej, 
nie posiadającej jeszcze wyraźnie za­
rysowanego oblicza narodowego, po­
zostawić wolną rękę w wyborze sw e j 
przynależności narodowej. W ykona­
liśmy jednocześnie wysiłek, k tóry  w 
dziedzinie gospodarczej i ku lturalnej 
zmienił tę ziemię nie do poznania..."

Tym i mniej więcej słowy inform o­
wał m nie o linii politycznej b. w oje­
wody W ołyńskiego p. Józewskiego, 
jeden z jego najbliższych w spółpra­
cowników, człowiek cieszący się do­
skonałą opinią wśród ogółu społeczeń­
stw a wołyńskiego, z racji swych zalet 
osobistych, jak  i zdolności adm inistra­
cyjnych.

Gdyby, w myśl tych intencyj, ru ­
skiej ludności Wołynia, pozostawić 
zupełnie wolną rękę w wyborze swej 
przynależności narodowej, gdyby od­
separować ją od wszelkich ofert (a 
więc i ukraińskiej), m oglibyśmy spo­
kojnie oczekiwać na wynik tego pro­
cesu.

A trakcyjność ku ltu ry  polskiej, r o s ­
nąca siła Państwa,- poparte wielkim 
napraw dę dorobkiem gospodarczym 
tych ziem — oto nieocenione atuty, 
k tóre były w mocy sprawić, że n a  
białej, niezapisanej dotąd żadnymi 
zgłoskami, karcie przynależności na­
rodowej pizeciętnego , mieszkańca 
W ołynia coraz w yraźniej rysowałby 
się napis, świadczący o jego polskości

Sam orzutny pęd do polskości, za­
czął rzeczywiście przybierać na sile 
natychm iast po ostatecznym  włącze­
niu W ołynia w obręb państwowości 
polskiej. Objął on przede_ wszystkim 
zrutenizow aną siłą przez zaborcę da­
w ną szlachtę polską, w której da- 
ostatnich chwil przetrw ała świado­
mość przynależności do narodu pol­
skiego.

W okresie tym  ludność miejscowa 
sam orzutnie bez udziału czynnika ad­
m inistracyjnego odebrała 14 dawnych 
kościołów katolickich, zamienionych 
ukazem carskim  na cerkwie.

Podatne w arunki dla rew indykacji 
polskiego i katolickiego stanu posia­
dania, stw arzały same prawosławne 
władze duchowne. Świadomość nie- 
zaszczytnej roli, jaką odegrało p ra ­
wosławie w okresie niewoli, upadek 
religii w m asach oraz zwycięstwo 
kom unizmu w Rosji sprawiły,', że na­
staw ienie k leru prawosławnego było 
więcej niż lojalne. '

Charakterystycznym  przykładem  
tego, jest fakt, może mało znany sze­
rokiem u ogółowi społeczeństwa. W 
Łucku obok siedziby W ojewództwa 
istnieje dotąd sobór prawosławny, 
przerobiony z dawnego kościoła ka­
tolickiego. W r. 1921 praw osławna 
kuria biskupia zwróciła się do władz 
adm inistracyjnych, z oświadczeniem 
że sobór ten  jest już opróżniony i go­
towy do oddania praw ow itym  jego 
właścicielom.

Tu jednak spraw a przybiera obrót, 
iaki nie byłby możliwy w żadnym  in ­
nym państw ie. M ianowanemu przez 
katolickie władze kościelne, probo­
szczowi zwracanej świątyni, ks. 
Szambelanowi Zwolińskiemu oświad­
cza, urzędujący wówczas wojewoda 
Srokowski, że prędzej mu włosy w y­
rosną na dłoni, niż sobór ten p rze j­
dzie z powrotem  w ręce kościoła k a ­
tolickiego.

Nie należy więc zbytnio dziwić się 
władzom prawosławnym , że w k ró t­
kim czasie wniosły spowrotem  do so­
boru obrazy i już drugi raz nie w ystą­
piły z podobną propozycją.

Były to czasy całkowitego bezhoło- 
wia w dziedzinie adm inistracyjnej i 
politycznej. Społeczeństwo polskie 
W ołynia, traw ione walkami p a rty j­
nym i trw a w całkowitej separacji od 
reszty ludności. Niezdecydowanymi 
narodowościowo masami nie zajm uje 
się dosłownie n ikt zę strony polskiej, 
życie zaś społeczne upływa pod has­
łem jednania sobie zwolenników 
przez różne partie  polskie z centrum  
kraju.

Oczywista, że pozostawienie mas 
ruskich w separacji oraz wew nętrzne 
walki w społeczeństwie polsKim, nie 
pozostają bez wpływu na kształtow a­
nie się dalszych stosunków na W oły­
niu. Polskość, nie w ykazująca żadnej

ekspansji, a przeciwnie, trw ająca \v 
defenzywie i rozproszkowaniu, traci 
na swojej atrakcyjności. Na opuszczo­
ną arenę wkracza komunizm, oraz 
ukrainizm  z Małopolski W schodniej, 
które zaczynają urabiać duszę rozczgfi. 
rowanego rusina na własną modłę.

W wytworzonej przez te czynniki 
atm osferze niepewności, co do dal­
szych losów państwowości polskiej, 
rozpływa się całkowicie niepoparty 
przez adm inistrację i społeczeństwo 
polskie ruch rew indykacyjny zrLi­
szcz on ej ludności polskiej. Przed oczy 
zaś garnącej się również do polskości 
rdzennej ludności ruskiej, agenci Ko~ 
m internu, oraz O. U. N. staw iaja m i­
raże „proletariackiej wolności", lub 
perspektyw y rychłego włączenia tych 
ziem w ram y „wielkiego państw a u- 
kraińskiego".

W tę atm osferę bezładu i zamiesza­
nia wkracza w 1928 r. woj. Józewski 
z dokładnie opracowanym  planem  po­
litycznym . Teoretyczne podstawy 
kierunku, jak i reprezentow ał nowy 
wojewoda znane p. t. „prom eteizm u" 
są następujące:

Należy liczyć się z powstaniem  nie­
podległego państw a ukraińskiego ze 
stolicą w Kijowie, obejm ującego zie­
mie wchodzące w skład Rosji Sowiec­
kiej. W interesie Polski leży, aby to 
państw o powstało, gdyż jedynie w so­
juszu z nim Polska będzie mogła speł­
nić swą misję dziejową na wschodzie 
Europy.

Rozum ując zgodnie z polską racją 
stanu należałoby sądzić, że właśnie 
możbwości pow stania niepodległej 
Ukrainy^ nakazują wzmożenie ek­
spansji polskiej na ziemiach kreso­
wych, aby w przyszłości nie było w 
granicach Rzeczypospolitej żadnych 
ziem, co do których mógł by sobie 
rościć pretensje nasz nowy sąsiad.

Tymczasem zagadnień tych nie 
rozpatryw ano pod kątem  widzenia 
polskiej racji stanu, jak  zresztą 
stw ierdzi to wyraźnie inform ator z 
otoczenia woj. Józewskiego.

„Uczciwość" wobec zagadnień 
mniejszościowych podyktowała na­
szej polityce wołyńskiej inne rozw ią­
zania. W sposób iście dżentelm eński 
polskość wycofała się z walki o dusze

zrutenizow anej i ruskiej ludności 
W ołynia, dając zupełnie wolną rękę 
w działań1 u „ugodowym" Ukraińcom, 
których przewódców (Strypnik, Ty>' 
moszenko) im portow ał sobie p. Jó ­
zewski z poza granic Wołynia.

Do ukraizow ania W ołynia w imię 
swoistej doktryny politycznej został 
w ciągnięty cały apara t adm inistracyj­
ny. Jako dowód tego, może posłuży(ę 
sposób przeprow adzenia spisu ludnoś­
ci, w którym  każdego prawosławnego, 
podającego się za ^ tu tejszego", zapi­
sywano jako ukraińca.

Rew elacyjnie wygląda porównanie 
wyniku spisu ludności wraz z fak tycz­
nym stanem  rzeczy.

SPIS OFICJALNY 
Polacy 16,3iffii'
Żydzi 9,9i%
U kraińcy 68,2%. 
inni 5,3%

STAN FAKTYCZNY 
Polacy - katol. 16,7%.
Polacy zruszczeni 10,8% ■
Żydzi 9,9%
Poleszucy 13,4 
U kraińcy 10,2 
U kraińcy lojal. 10,0%
Ludność bierna podająca się za tu ­

tejszą 23,7% 
inni 5,3Ą  '

Do narodowości ukraińskiej zosta­
ła zaliczona nie tylko ludność ruska, 
o zupełnie nie skrystalizow anym  po­
czuciu narodowym, która nigdy nic 
wspólnego z ukrainizm em  me miała, 
lecz także i zruszczona ludność pol­
ska, nosząca nie raz historyczne n a ­
zwiska polskie.

Nic więc dziwnego, że w atm osferze 
tej naw et ludność w iejska narodo­
wości polskiej często wolała się po­
sługiwać w urzędach językiem  rus­
kim, m niem ając, że w ten sposób zo-
sanie lepiej i szybciej załatwiona.

* * *
Czemu przypisać, że zniszczoną 

przez Rosję ludność polską W ołynia 
ogarnął ostatnio pow rotny pęd do 
polskości?

Teoretycznie biorąc, jest to proces 
naturalny, który  m usiał zaistnieć;'/,w 
ram ach odrodzonego państw a polskie­
go. Mimo bowiem niesłychanych 
w prost prześladowań, mimo wielkie­

go wysiłku Rosji i prawosławia, w si­
łą zniszczonych m asach tli się dotąd 
poczucie dawnej przynależności do 
kościoła katolickiego oraz narodu pol­
skiego.

Dlaczego jednak dopiero teraz i to 
po 20-tu latach, niczym nie w ytłum a­
czonej ukrainizacji W ołynia obserw u­
jem y ten  proces pow rotu na łono ka­
tolicyzmu i polskości?

W pewnym  stopniu działa tu  in ­
stynkt samozachowawczy narodu. W 
duszach ludności, k tóra często już za­
pom niała języka swoich przodków, 
k tóra mówi po „tutejszem u", jakaś 
niew idzialna napozór siła roztliła ża­
rzącą się coraz słabiej świadomość 
swej dawnej polskiej przynależności.

Siłą tą był sztucznie zaszczepiam 
ukrainizm . Może tw ierdzenie to wyda 
się paradoksem, jednak tak  jest w 
.stocie. Nic innnego, tylko ukrainizm  
stw orzył podstaw y pod akcję rew idy- 
kacyjną na Wołyniu.

Przez 20 lat trw ania państwowości 
polskiej ludności zruszczona czekała, 
aż naród upom ni się o nią i włączy z 
powrotem w swoje szeregi. Tymcza­
sem ludność ta została poddana na­
tarczyw ej agitacji wywrotowców u- 
kraińskich, płynącej korytam i kom u­
nistycznej Partii Zachodniej Ukrainy, 
oraz Organizacji U kraińskich Nacjo­
nalistów. Ukrainizm  m ając dogodne 
w arunki rozwoju, rozpoczął agitację, 
wciągając nieuświadom ioną narodo­
wo ludność w zakres wpływów jednej 
z tych organizacyj.

Przed natarczyw ością tego sztucz­
nego na W ołyniu tw oru nacjonali­
stycznego, trudno było się ustrzec w 
innny sposób, jak  właśnie przyspie­
szeniem decyzji pow rotu do polskości.

Tym posunięciem odcina się spokoj­
na na ogół ludność od prób wciągnię­
cia jej w orbitę akcji wywrotowej.

I jeżeli ukrainizm  nie zaprzestanie 
swej destrukcyjnej roboty, jeżeli w 
dalszym ciągu będzie robił wysiłki, 
zm ierzające do wciągnięcia m eskry- 
stalizow anych narodowo lecz lo jal­
nych wobec państw a polskiego mas, 
przyspieszy tym  proces łączenia się z 
polskością nie tylko poromków daw ­
nej szlachty polskiej, lecz również i 
rdzennie ruskiej ludności W ołynia, i

P AS  ZIEMI, GDZIE ZYCIE ZAMARŁO
Żadne strony kraju  nie rysują się 

tak  silnie w pamięci turysty , jak  na­
sze wschodnie rubieże. W ystarczy 
pizebyw ać kilka dni, a zauważy-f się 
w samym sobie głębokie zmiany. Żyć 
zaczyna się historią — przeszłością. 
Przeszłości tej nie trzeba doszukiwać, 
się w podręcznikach historycznych, 
w ystarczy chodzić z o tw artym i oczy­
ma, a stw ierdzić można nieprzeliczo­
ne ślady, że W ołyń to wielka scena, 
na k tórej aktoram i były nieprzecięt­
ne jednostki, czy też nieprzeliczone 
masy.

Teren ten był zawsze przedm iotem  
ożywionych działań od czasów na j­
dawniejszych po dzień dzisiejszy. Te 
w ielka bram a wypadowa ze W schodu 
na Zachód była miejscem .ścierania 
się dwóch kultur. Śmiało można po­
wiedzieć, że takie samo zdanie wygło­
szą o czasach naszych pokolenia przy­
szłe. K iedy cichł szczęk broni, do a ta ­
ku przychodziła cywilizacja, k tóra nie: 
m niejsze toczyła boje, z nie mniejszą 
zapalczywością nie chciała ustąpić z 
pola.

Ziemia ta, przepełniona pam iątka­
mi, dziś w Niepodległej Ojczyźnie po­
winna być przedm iotem  specjalne i 
opieki. Zrozum iała to młodzież polska, 
szczególnie akademicka, k tóra dziś 
tłum nie garnie się na Wołyń dla jego 
poznania, z energią też krzewić bę­
dzie rzym ską kulturę, wyczuwając 
głos ziemi przesyconej krw ią i trudem  
pokoleń minionych.

N iezatarte wrażenie zostawiła w y ­
cieczka nad bolszewicką granicę. G ra­
nica to tym bardziej ciekawa, że od­
dziela dwa światy: Św iat ładu, po­
rządku i pracy od dzikiego wschod­
niego barbarzyństw a, gdzie życie lu ­
dzkie jest igraszką w rekach czerwo­
nych oprawców.

Tymczasem jesteśm y jeszcze w 
Krzemieńcu. Oglądamy to piękne, 
malownicze miasto, jak gdyby usta­
wione ręką w ytraw nego reżysera do 
ogromnego przedstaw ienia, Widz na­

tu raln ie  znajduje się na Górze Bony. 
Jakże by mogło być inaczej w K rze­
mieńcu. M omentem dającym  dla lu ­
dzi nizin trochę dreszczyku był wjazd 
samochodem na ten w ypiętrzony pod 
samym m iastem  masyw.

Nie to jednak było naszym celem 
Po paro - godzinnym pobycie m knie­
my samochodem po niezłej drodze w 
wschodnim kierunku. Oglądamy do­
skonałe gleby czarnoziemu, mniej do­
skonale upraw iane. Ale zaraz znaj­
dujem y optyczną odpowiedź. Żniwa 
kończą się, pierwsze pługi kroją zie­
mię, pług prowadzi kobieta, mąż tej 
dzielnej oraczki odpoczywa sobie na 
miedzy, czy też przygląda się pasące­
mu bydłu. Trochę to jednak naw yk z. 
dalekiego wschodu.

W jeżdżamy w strefę graniczną, -— 
pas sześciokilometrowej szerokości — 
inform uje nas o tym  przydrożna ta ­
blica. Życie tu  płynie odm iennym  to ­
rem. Zagadkę tego w yjaśnił nam po­
byt w siedzibie K. O. P. Porządek 
wzorowy, wieś dzięki niestrudzonej 
opiece naszych kresowych Mohortów, 
podobna jest do wsi ziem zachodnich, 
nie tylko wyglądem zewnętrznym , ale 
i stosunkam i, jakie w niej panują 
Stosunek ludności do naszych żołnie­
rzy jest oparty na prostej serdecznej 
przyjaźni.

Po zaznaniu staropolskiej gościn­
ności w oficerskim kasynie udajem y 
się dalej naszym w ytrw ałym  w ehiku­
łem nad granicę. Mamy trochę p rzy ­
gód, bo deszcz rozmoczył drogę i przed 
każdym większym wzniesieniem jest 
kłopot, jak się nań wtoczyć. W jeżdża­
mŷ  wreszcie na szeroką drogę, to 
sław ny „jam polski trak t" , niegdyś 
bardzo ruchliwy, dziś przedstaw ia 
zbędny niew yzyskany szmat ziemi, 
porośnięty chwastami, czekający je ­
dnak czasów, k tóre znowu wrócą mu 
jego dawną użyteczność

Pola po tam tej stronie podobne do 
stepu, traw a z chwastami. Tu i ów­
dzie tylko kaw ałki upraw nych poi, 
noleżących do „zastaw y". Mimo poło­

wy sierpnia zboże zżete, leży sczer­
niałej na ziemi. Widocznie centrala 
nie dała jeszcze „ukazu", by rozpocząć 
zwożenie. A każdy choć-by najzdrow ­
szy odruch, mógł by być uważany za 
czyn niepraw om yślny i pociągający 
za sobą konsekwencje w postaci d łu­
giego pobytu w ponurych kazam atach 
czeki, względnie przy „szczęśliwym 
zbiegu okoliczności" kończący się pod 
m urem.

Ogromny uderza kontrast — po n a ­
szej stronie widać ruch w polu, zboża 
skrzętnie zebrane, boć na to przecież 
czekał po mozole rolnik z najw ięk­
szym upragnieniem , na tym  żniwie 
buduje swoje dalsze plany. Z każdej 
chałupy strzelał w górę dym. pewnie 
gospodyni warzy straw ę. Po drugiej 
stronie m artw ota — wspólny kocioł 
w kołhozie rozniecania ogniska w do­
mu nie wymaga.

N adgraniczny pas bolszewicki cią­
gnie się na 100 kim szerokości, z tej 
strefy  miejscowa ludność została w y­
siedlona za Ural, a miejsce jej zajęli 
półdzicy imporci z nad Tunguski, Le- 
nyfćzy Obu. Prosta obawa przed 
wpływam i zachodniej ku ltury , k tó­
rym  od wieków za spraw ą Polski u- 
legali autochtoni. O życiu w tym  pa­
sie niem a jednak mowy, chłop za­
wleczony z dalekiej Syberii czuje się 
obco, jak  obcym jest mu zupełnie 
kołhoz. Po co więc spieszyć się ze 
sprzętem  kiedy i tak  polepszenie je ­
go bytu niezależnie jest od ilości oraz 
efektu wykonanej pracy!

Dziwna granica —• ciekawe przy- 
granicze i nieciekaw y kraj w dzisiej­
szym układzie sosunków...

Rodzi się wdzięczność bezgranicz­
na, rodzi się tw arde postanowienie 
kładzenia granitow ych zrębów, odda­
nia swych zdolności i sił dla Ojczy­
zny. Tu budzi się większe jeszcze 
um iłowanie historii, roznieca się rów ­
nocześnie chęć przekazyw ania następ­
com Polski podciągniętej w zwyż.

Wojciech Bartecki,



O n a ie iy tą  p o sta w ę  w o b e c  życia  p u b iic z n e g o
Zadaniem  stojącym  dzisiaj przed 

każdym państwem , państw em  pol­
skim zaś w szczególności, jest ukształ­
towanie psychiki narodowej, ukształ­
towanie typu obywatela, żyjącego w e­
w nętrznie życiem zbiorowym, związa­
nego silnie z istnieniem  i dziejami 
narodu. Ukształtowanie psychiki w 
sensie narodowym  jest koniecznością 
nowych czasów, cechujących się moc­
nym zespoleniem istnienia całego 
społeczeństwa, każdej jednostki, z 
istnieniem  i rozwojem narodu i pań­
stwa.

Konieczną jest w życiu polskim 
zm iana postawy poszczególnych jed ­
nostek i grup wobec wszystkich ak­
tów życia zbiorowego. Obserwujem y 
bowiem na tym  podstawowym  odcin­
ku wiele niedomagam

Postaw a człowieka wobec aktów zgf 
społu, do którego należy może być 
dwojaka. Jedna z nich to postawa ob­
serw atora, tak często w życiu polskim 
spotykana. Cechuje się ona stam em  
poza nawiasem  życia zbiorowego i 
przyglądaniem  się mu z ustawicznvm  
krytycyzm em . Naw et udział poszcze­
gólnych, tego typu jednostek w p ra ­
cach na rzecz zbiorowości nacecho­
wany jest obojętnością, brakiem  cał­
kowitego oddania się sprawie. Posta-

się walnie do rozbudzenia i przyspie­
szenia tem pa rozwoju nacjonalizmu 
ukraińskiego. Zadomowił się on na 
W ołyniu, rozciągając swoje wpływy 
wszędzie. Cerkiew praw osławna, k tó­
rej ukrainizacja jest inspirow ana i po­
pierana przez kierowników polityki 
wołyńskiej, to potężne narzędzie od­
działywania na masy. K ilkunastolet- 
nia dziewczyna, podryw ająca liści ty ­
toniu u osadnika, nie koniecznie musi 
podlegać organizacyjnie ukraińsk ie­
m u nacjonalizmowi. Nasłucha się jed ­
nak we wsi od swoich starszych i m ło­
dszych kolegow, chodzi też do cerkwi. 
W yznając hasła ukrainizm u naw et 
w krótkiej rozmowie nie rezygnuje 
ze swoich przekonań. Umie po polsku 
mówić, ale mówi po ukraińsku. A 
osadnicy również nie chcą, aby zwy­
ciężył prosty upór dziewczyny. S ły­
szymy więc dwujęzyczny djalog. I tak 
będzie aalej.

W spomniałem im o Związku osad­
ników, powołanym do czuwania nad 
osadnictwem, koordynowania jego 
prac, roztoczenia m oralnej i m ater- 
jalnej opieki. Złorzeczenie usłyszałem 
w odpowiedzi. Zawiedli bowiem przy­
wódcy związkowi, którzy wyjechali 
na barkach osadniczych na stanow is­
ka i posady. Nie tolerowano jednak 
tego stanu rzeczy. Pierw si wystąpili 
o napraw ę stosunków w osadnictwie 
wojskowem osadnicy z pow. krzem ie­
nieckiego. Przypom nieliśm y sobie 
zjazd krzem ieniecki z kw ietnia 1935 r.

Przepędzono ,,działaczów“ z powia­
towego zarządu. Na ich m iejsce w y ­
brano zarząd, cieszący się powszech­
nym  zaufaniem . Uchwalono też rezo­
lucje, k tóre nie podobały się zarządo­
wi głównemu Związku. Powiatowy 
związek w Krzem ieńcu został rozwią­
zany, a równocześnie mianowano ko­
m isarza z ram ienia zarządu głównego.

Osadnicy nie zrezygnowali jednak 
ze swoich postulatów  w zakresie 
uzdrow ienia życia osadniczego. Nie 
pomogły konferencje, zwoływane 
przez kom isarza celem przeprow a­
dzania agitacji na rzecz zarządu głó­
wnego. Na konferencji w Krzem ieńcu 
osadnicy jednom yślnie wypowiedzieli 
się za przyjęciem  do Związku skreślo­
nych poprzednio z listy jego człon­
ków działaczów osadniczych, zw alcza­
jących zarząd główny. Dygnitarze 
związkowi wpadli na „pomysł" nie- 
rozpatryw ania złożonych przez tych 
działaczów ponownie deklaracyj. Nie 
odrzuca się ich ani też nie balotuje.

wa taka dowodzi braku związania weł-.: 
wnętrznego człowieka z żŃciem naro­
du, elim inuje go praw ie poza nawias 
życia narodowego.

Przeciw ieństw em  jej jest postawa, 
kóra cechuje się oddaniem spraw ie 
narodowej. Jednostka taka swoje ży­
cie w ew nętrzne wiąże z życiem całoś­
ci — akty  i dzieje narodu odbijają się 
w jej wnętrzu, w jej życiu osobistym. 
Poziom życia narodowego ;tfym jest 
wyższy im więcej w nim znajdujem y 
postaw y drugiej, a jednocześnie im 
mniej postawy pierwszej. Siła i roz­
wój państw a stoi w prostej zależności 
od wysokości napięcia siły m oralnej, 
tkwiącej w masie narodowej; a siła 
m oralna źródło swoje znajduje prze­
cież we w nętrzu człowieka.

Współ uczestniczenie jednostki, w 
życiu zespołu jest jej natu ralną skłon­
nością. Jednak  wydobycie tej skłon­
ności na wierzch, do świadomości, 
potęguje się w ram ach współżycia, 
choćby narzuconego siłą. ’

Trzeba też więc za możliwe uznać 
kształtow anie' co raz silniejszego 
związku wszystkich jednostek z ży­
ciem narodowym  przez państwo. P ań­
stwo bowiem reprezentuje właśnie 
siłę tworzącą i podnoszącą poziom

współżycia wszystkich ludzi żyjących 
w ram ach nałożonego przez nie syste­
mu.

Środkami, którem i rozporządza i 
działa w tej dziedzinie państwo, są‘ 
wT pierwszym  rzędzie całokształt wv- 
chowania, w drugim  zaś wszystkie’ 
prace i akty  o charakterze i znaczeniu 
zbiorowym, w których uczestniczy 
czynnik społeczny. W tych pracach 
widzimy w zajem ne oddziaływanie —• 
z jgdnej strony ich w artość zależy od 
sumy sił włożonych przez poszczegól­
ne jednostki, z drugiej zaś te prace 3 
akty zespołowe działają wychowa.w- 
czo i podnoszą poziom instynktów  
narodowo - państw ow ych w poszcze­
gólnych jednostkach.

Obserwujem y dzisiaj staw ianie 
w różnych państw ach wyraźnego 
kierunku ideowego. Ten obiaw jest 
wyrazem  narastającej łączności, m ię­
dzy życiem społecznym i państw o­
wym, jest on jednoeżeśnie środkiem 
wzm acniającym  to powiązanie. Kiedy 
o nim mowa nie trzeba zapominać, że 
jest sprzeczność między form ułow a­
niem całego doktrynalnego systemu 
dziewiętnastego wieku, a form ulowa 
mem nowoczesnej idei narodowej. 
Jest sprzeczność w tym, że nowoczes­

na idea m a swój żywy charakter 
w odróżnieniu od m artw ej, suchej 
doktryny ub. wieku.

Trzeba też zwrócić uwagę na jesz­
cze jedną rzecz, dużej wagi. Jest róż­
nica i sprzeczność zasadnicza między 
ideą narodową, a „ideami", jakkol­
wiek są one nazwane, o charakterze 
cząstkowym, party jnym , klasowym. 
W idzimy ją  w tym, że idea narodowa 
ogarnia całość i tylko całość - niema 
ona na myśli żadnych części, podpo­
rządkow uje nawet, ieśli tak  w arunki 
nakazują, in teresy  całego pokolenia 
na rzecz in teresu  narodowego.

Jest jeszcze druga bardzo zasadni­
cza różnica - „idee", „programy"’, k tó­
rych jtyle oglądaliśmy i oglądamy 
w życiu polskim m ają swój szczególny 
cel, a mianowicie - zdobycie jaknaj- 
większej liczby zwolenników. Do tego 
celu takam dea" czy „program " dosto­
sowują się w zupełności, stąd też zy­
skują one swój charak ter partyku la­
rny. Nie chcemy przez to powiedzieć 
że idea tym  jest lepsza, im mniej ma 
zwolenników - zwracam y tu  tylko 
uwagęj;. że te wszystkie „program y" 
m iały i m ają swoje cele małe, po­
wierzchowne i cząstkowe. I tu  tkwi 
ich pomyłka.

Idea narodow a m a za zadanie oblo­
cie swoim wpływem całej masy naro­
dowej, ma ona też na celu, i tu  jest icj 
zasadnicza cecha, wydobycie z całego 
społeczeństwa jaknajw iększej sumy 
wysiłku na rzecz dobra narodowego. 
Dlatego też idea narodowa ma swój 
charakter przewodzący, wychowaw 
czy, zdolny do odsuwania na dalsze 
plany innych mniej ważnych, a może 
więcej osobistych interesów  człowie­
ka.

Idea narodowa jest treścią życia 
państwowego, jest najwyższym  uza^n- 
dnieniem  narządności państw a nad 
życiem społecznym. Ona też, podno­
sząc w artość człowieka jest, jak po­
wiedzieliśmy, czynnikiem  kształtu ją - 
cvm oraz wzm acniającym  powiązanie 
psychicznie jednostki z całością na­
rodu, ona ma moc dźwigania wyżej 
poziomu życia narodowego.

W tym  nawale „idei", „progra­
mów" i „wskazań", w jakich dzisiaj 
się obracam y koniecznym jest odróż­
nienie treści narodowej od treści każ­
dej innej. Błędy w tym  odróżnianiu 
popełniane były by opóźnamem roz­
woju naszego życia zbiorowego.

Adam  Janowski

POŁflOLONIE
Polskiej Macierzy .Szkolnej 

n a  W o ł y n i u

Polska Macierz Szkolna na W oły­
niu w m iesiącach letnich 1938 r. zor­
ganizowała i prowadziła w osadach i 
wsiach wołyńskich 50 półkolonii dla 
dziatwy w wieku sbkolnym i przed 
szkolnym: 16 w pow. krzem ienieckim, 
9 — w kowelskim, 7 — w łuckim, po 
4 w pow. rówieńskim  i lubomelskim 
po 3 w pow. dubieńskim. sarneńskirr

zdołbunowskim i 1 polKolonię w 
pow. włodzimierskim, ogółem dis 
2000 dziatwy.

W zakładaniu półkolonii letnich u- 
wzgledniono przede wszystkim  m iej­
scowości, w których z uwagi na ogól­
ny stan  m aterialny ludności, dożywia­
nie dzieci, opieka wychowawcza i o- 
światowo - ku ltu ra lna  nad nimi był> 
specjalnie zaniedbane.

Siły kierownicze, rekru tu jące  sit 
przeważnie z nauczycielek szkół po 
wszechnych M acierzy i pracujące, cc 
należy podkreślić, z całym oddanier 
i pos więceniem się na powierzonych 
im stanowiskach, spotykały się wszę­
dzie z wielkim  uznaniem  dla akcj 
półKolonii letnich, prowadzonych 
przez Macierz.

„Orły n«i ziemi11 ozy „parszywe owce”?
(dokończenie ze str. 3)

Osadnictwo miało podjąć pionier- zorganizowanych, b rak  jest też na- 
ską pracę w  zakresie prom ieniow ania uczycięli w szkołach, pobudowanych 
polską-kulturą m aterialną i duchową przez osadników. Czasami szkołę od- 
Tymezasem zatraca się jego pierw ot- biera się Polakom, a daje Ukraińcom, 
ny charakter. Osadnicy przeistaczają W Szpikołosach budowano szkołę 
się w nowy typ chłopa kresowego, w łasnym i siłami. Zabrakło jednak 
który  jednak nie jest zdolny do pogo- pieniędzy na jej wykończenie więc 
dzenia się z nowymi, tak niespodzie- wykończono pieniędzm i państw owy- 
wanie powstałym i w arunkam i. mi, a szkołę oddano Ukraińcom. Nie

Cóż z tego, że osadnictwo podniosło Pomogło odwołanie do inspektora 
Kresy na wyższy poziom ku ltu ry  roi- sz ’° lnpg°-
nej. Chłop ukraiński wiele nauczył -— Co? Chcecie eolskiej szkoły?
się od osadników w zakresie upraw y mówił inspekor do delegacji. To 
ziemią chociaż nie przyznaje się do te- idźcie do Polski!
go. Podpatrując osadników, biorąc z Tu, na Kresach, w m orzu u k ra ir -
nich wzory, ukraińcy porastają  w p ij-  skiem, nie widać polskości. Od czasu 
rze, krzepną gospodarczo. M ają teraz do czasu pojaw i się we wri jej przed- 
lepsze zboża, chętnie przychodzą po stawiciel policjant lub sekw estrator. 
rady, do tych którzy „zabrali im zie- Zamazywano bowiem właściwe obli- 
m ię“ . Cóż z tegowgdy zaprzepaszcza cze wołyńskiej rzeczywistości, zama- 
się osadnictwo: potom stwu osadnikó w zywano spraw nie i na wielu frontach 
grozi wynarodowienie, a ziemi zatra- jednocześnie. Parlam entarzyści ukra- 
ta. Wiec m ają odejść z Kresów? ińscy składali deklaracje, mołojey;.

Był 'n a  W ołyniu osadnik, k to iy  uczestniczyli w lokalnych uroczy- 
moglby zrobić wiele dla ochrony za- kościach głosząc hasło „zhoda , or- 
grożonej przyszłości osadnictwa f t j -  ? am zf ' ie ukraińskie wysyłały do l a ­
skowego. "Woj. woda Józewski. Osad- Jęw °%  depesze hc Mowmcze, lokalne 
nicv pam iętają go dobrze iako swego ę sem k a  drukow ały mowy ukraiń- 
kolegę. Kazem z mmi żył tu  w g ro -"  sk ic t posłow Tylko od c-asu do czasu 
madzie osadniczej, clwdził na połowa • krążyły rożne wieści o z; Jitych poli- 
liaóław: ryby... W W iśniowcu doży- Rentach, a r salach kresow ych są- 
da Sobola zachodzono często na soefo- dow odbywają się serje procesów, 
wą wodę. Sobol kredytow ał, gdy nie Osadnicy wiele wiedzą i widzą. Pa-
było pieniędzy. Teraz Sobol jest dii- m iętac też zawsze będą Iw ana H ajdu- 
m ny z dawnego klijenta. ' kę z Czernkowa pod Łuckiem, który

I  , i , I . I kołem z płotu w biały dzień zamordo-
— Ja  kredytow ałem  w odę...-che.ł- Wał , , ^ dnika ś p stan isiaw a K raw -

pi się zya. ezykowskiego. Po wsiach kresowych
Nie istnieje już iecinak osadnik Jó- żyje tysiące Hajduków, którzy przy 

zewski. Zapomniał o swoich tow arzy- sposobności chwycą za koły, razem z 
szach propagował ,,ugodę!<:' polsko - byłymi oficeram i Petlury , składają- 
ukraińską. Przeszczepiał ukraiński cymi deklaracje współpracy polsko - 
nacjonalizm  na Wołyń. ukraińskiej.

Nigdy • nie zabraknie tem atów  do Osadnictwo wojskowe na Kresach,
narzekań na osadniczą dolę. Ojciec obok nielicznych mieszczan, stanowi 
czworga dzieci m artw i się, co będzie główny elem ent walki i polsKość tych 
z ich nauką. Gdzie posłać dzieci, sko- ziem. Stanowiąc czujną lecz nie za- 
ro brak jest szkół polskich. wsze świadomą planu i m etod dzia-

— Wam szkol nie potrzeba, bo je- łania masę, osadnicy zdają sobie spra- 
steście Polakami. Szkoły musimy dać w ę ZP swej m isji na kresach. Trzeba 
rusinom, aby ich wychować na Pola- jednak przeorać osadnicze mózgi, 
ków — pouczał jakiś dygnitarz, - G arstki Polaków po m iastach dadzą 
syłając osadnicze dzieci na zachód. sobie rade. Ale co ma począć zdany

— Robią z nami, co chcą, nie dają na własne siły osadnik gdzieś z pod 
przyjść do głosu — słyszę. W ielki gianiczącego z Sowietam i Szumska, 
sm utek czai się w oczach mówiącego, lub z Łanowiec?
— W ójt mówił, że z osadników n ia  ,,Orły na ziemi" — jak  ich nazwał
zrobi się dobrycn obywateli... Ale co Podoski. Czy „parszywe owce" — jak 
tu  będzie po nas, co stanie się z na- pisał o osadnikach wojskowych ty- 
szymi dziećmi? godniczek „W ołyń".

Po osadach brak  jest szkół wyżej Józef Dialasiewicz.

W A L C Z Y M Y  O  S I L N A  P O L S K Ę !



Str. 6 F R O N T  P O L S K I  Z B  U D Z O N E J Nr .  16

Przeciw propagandzie socjalizmu
I znowu cala Polskę zaśmieci czer­

wona bibuła. Znowu przez wioski i 
miasteczka przewali się fala socjali­
stycznej propagandy, mydlącej oczy 
polskiemu chłopu i robotnikowi.

Szpalty prasy party jnej nawołują 
już „tow arzyszki" i „towarzyszów" do 
mobilizacji we wrześniu, który, doro­
cznym zwyczajem, ma być „m iesią­
cem młodzieży. „Będzie to próba 
sprawności zorganizowanych kadr 
młodzieży — czytamy w odezwie 
Centralnego W ydziału Młodzieży P. 
P. S. — będzie io jednocześnie apel 
do ty.ch, którzy jeszcze z dala od sze- 
szeregów naszych stoją".

Rzucono już hasła i zawołania tego­
rocznych im prez socjalistycznych. 
P arty jn i agitatorzy przygotow ują się 
do ogłupiania ludności fikcją solidar­
ności międzynarodowego proletariatu . 
Z lam usa zbankrutow anych teoryjek 
wygrzebano też jedną, tchnącą pesy­
mizmem i beznadziejnością, k tóra 
dawno już pogrzebana została. Usiłuje 
się wmawiać, że przed młodzieżą pol­
ską zostały „zatrzaśnięte w rota fa­
bryk, warsztatów , b iu r i urzędów", że 
dorastające pokolenie skazane jest na 
wegetację, bez jakichkolw iek m ożli­
wości zdobycia pracy i kaw ałka chle- 
ba.

Znamy, dobrze znam y tą  melodię. 
Przecie nie tak  dawno słyszeliśmy po­
dobne głosy o beznadziejności losów 
młodzieży kończącej wyższe uczelnie 
przed k tórą rzekomo zastał zam knię­
ty  dostęp do wszelkich zawodów. 
Lecz tak, jak  poprzednio usiłowano 
mobilizować rew olucyjne nastroje 
wśród młodzieży inteligenckiej na 
użytek bieżącej polityki party jnej — 
tak  teraz na tę  samą drogo fałszowa­
nia rzeczywistości wkroczyli socja­
liści, agitując wśród młodzieży chłop­
skiej i robotniczej.

Ponury jest obraz życia widziany 
przez okulary socjalistycznej propa­
gandy. Zawodowi pesymiści i malko- 
tenci nie widzą czy też nie chcą wi­
dzieć, że życie publiczne w Polsce w 
przew ażającej m ierze obraca się do­
koła zagadnienia zatrudnienia szero­
kich w arstw  ludności m iejskiej i w iej­
skiej, a zwłaszcza dorastającej m ło­
dzieży, że młodzież ta, kształcona i 
szkolona, znajduje coraz więcej m o­
żliwości pracy zawodowej.

Zła wola socjalistycznych propa­
gandzistów w podawaniu błędnych 
inform acyj oraz zniekształcaniu obra­
zu rzeczywistości w ystępuje tu  aż w 
nazbyt jaskraw ym  świetle. Lecz nie 
m artw m y się. I ta  „teoria" chorobli­
wego w prost pesymizmu i niew iary 
w żywotne siły własnego narodu po­
dzieli los swojej rodzonej siostry, cho­
ciaż również przystrojono ją w pięk­
ne piórka frazeologii publicystycznej 
i pseudonaukowości.

Słuszne jest wołanie o zmianę u- 
stro ju  społecznego. N ikt chyba nic 
zaprzeczy, że ustrój społeczny, w  ja ­
kim żyjemy, musi ulec gruntow nym  
przeobrażeniom. Ale przeobrażeń 
tych nie dokona socjalizm, dzielący 
społeczeństwo sztucznymi przegroda­
mi klasowości, upatru jący  cel i sens 
swojej egzystencji w powszechnej 
walce klas, w jątrzeniu  jednych 
w arstw  społecznych przeciwko d ru ­
gim. Tylko twórczy nacjonalizm, jaki 
ożywia młode pokolenia Polaków, a 
szczególnie głęboko tkw i w masach 
chłopskich i robotniczych zdolny jest 
do zbudowania nowego ustro ju  w du­
chu sprawiedliwości społecznej. Ruch 
m łodonarodowy ;■ zmiecie przeżyte i

Polska poniosła straty
Prof. E. Romer w książce „Rady i 

przestrogi" (Lwów 1933 r.) stw ierdza
0 polskim stanie posiadania w Mało- 
polsce W schodniej:

„Rozmiar klęski, który  przy niósł 
Polsce okres 1927 — 1938 nie jest też 
w szczegółach znany. Fachowcy n a j­
bardziej odpowiedzialni tw ierdzą, że 
s tra ty  w polskim stanie posiadania 
sięgały tak  daleko, że role Polaków
1 Rusinów zostały zamienione... do 
r. 1927 mieli Polacy 75% zysku, w 
roku 1935 zysk ten przypadł Rusinom. 
Ponieważ w sumie drugiej wchodzą 
w grę obszary znacznie większe, oczy­
wiste, że okres clrugi przyniósł Pola­
kom względne tylko, lecz absolutne 
straty“ .

zmurszałe form y klasowości, wyzysku 
i nędzy, oczyści polski świat pracy ze 
wszystkiego, co jest m u obce, co go 
eksploatuje i co go osłabia.

Ale miesiąc wrzesień ma być ró ­
wnież miesiącem propagandy socjali­
stycznej prasy. Oczywiście nie jest 
to robota tylko na użytek w ew nętrz- 
no - party jny . Zbliżające się wybory 
samorządowe są przedm iotem  żywych 
zainteresow ań całej lewicy, k tóra z 
upoiem  godnym lepszej sprawy 
jeszcze raz zamierza podjąć próbę 
m ontowania .„frontu  dem okratyczne­
go". Zapowiada to bez żenady „Dzień-

Co roku ludzie m iast po całorocznej 
pracy, w yjeżdżają na urlopy by wśród 
pól, gór czy też nad morzem odpocząć, 
nabrać nowych sił do dalszej pracy.

Doceniając ważność i konieczność 
pracy ideowo - wychowawczej i od­
poczynku „Służba Młodych" urządzi­
ła w tym  roku, kilka obozów letnich 
dla członków zrzeszonych organizacyi.

Obozy m iały całą gamę różnorod­
ności jeśli chodzi o spędzenie w nim 
czasu i równocześnie o zakres i kie­
runek pracy jakie były na nich pro­
wadzone.

Omówmy po krotce ich charak ter 
i prace. Przerzućm y się m yślami nad 
morze, tam  gdzie obóz „Służby Mło­
dych" był najliczniejszy. Z daleka 
widać wielki prostokąt pola: to teren  
obozu zapełniony namiotami, paręset 
m etrów  oddalony 'od Bałtyku.

Już parogodzinny pobyt radował 
oczy nietylko wspaniałym  widokiem 
morza, ale i' wbijał każdego w dumę, 
kiedy spoglądało się ciągle na sunące, 
statki, które zaw ijały czy wychodziły 
nie gdzieindziej jak  właśnie z Gdyni.

Obóz nadmorski m iał charakter 
wychowawczy połączony z wypoczyn­
kiem. Brała w nim udział na jak ty ­
wniejsza część młodzieży. Reprezen­
towane były wszystkie środowiska

nik Ludowy", który  pisze wyraźnie, 
że propaganda prasy socjalistycznej 
będzie to zarazem wielka próba m obi­
lizacji sił Obozu Demokratycznego, 
który stanie tej jesieni w obliczu 
wielkich zadań kampanii, samorządo­
wej i wzmożonej akcji politycznej" 
A wiem y przecież dobrze, że ów 
„Obóz Dem okratyczny" to nowa od­
m iana „.frontu ludowego", m ontow a­
nego w Polsce od dłuższego czasu, na 
szczęście jak  dotychczas bez większe­
go powodzenia, przez żydostwo i u- 
służnych „braci w fartuszkach".

Polski chłop i polski robotnik nie

społeczne, wszystkie praw ie strony 
kraju . Przekonać się można było ła t­
wo jakie to ma doniosłe znaczenie. 
Spotkali się młodzi ludzie najdalsze­
go południa z rodakam i północnych 
połaci, m ieszkańcy wielkich m iast z 
mieszkańcami m ałych m iasteczek czy 
naw et wiosek, zdawałoby się zapo­
mnianych.

Pierwsze chwile wzajem nej obser­
wacji trw ają  b. krótko, po kilku go­
dzinach wspólnego pobytu znajomości 
są nawiązane i przechodzą w ścisłe, 
zażyłe koleżeńswo. Odczuwało się 
w ielką radość, że jak  tylko zawiązała 
się rozmowa dochodziło do ustalenia 
myśli o wspólnych ideałach, że wśród 
młodzieży niem a różnic, a istnieje, 
wspólny front narodowo - państw o­
wy. Niejeden głośno wypowiadał swą 
uwagę, że otoczenie jego nie dosta­
tecznie rozumiało wagę wspólnoty 
ideałów młodzieży polskiej. Niejeden 
też przekonał się, że jeśli i dziś istn ie­
ją ślady podziałów między młodzieżą 
to czyni je jedynie nieuchw ytna ręka 
starająca się wbić klin w młode poko­
lenie.

Obozy spełniły swoje zadanie. Mło­
dzież, k tórą przenika szybko nacjona­
lizm zdobywczy, pionierski, dyna­
miczny, słuchała prelekcji o Polsce,

dadzą się wziąć na lep socjalistyczne i 
propagandy. Te w arstw y społeczne 
przeniknęła już do głębi świadomości 
w spólnoty narodowej. Ludność chłop­
ska i robotnicza rozumie swoją role 
i miejsce w życiu ogólno - narodo­
wym, odsuwa się coraz dalej od dok­
tryn  m arksistowskich, stając w  k a r­
nych szeregach, walczących o Polskę 
W ielką i Spraw iedliw ą społecznie.

Tej praw dy nie usunie z życia pol­
skiego naw et najzacieklejszy jazgot 
socjalistycznej propagandy.

( jb )

zaznajam iała się z Jej potrzebam i, z 
jej zdobyczami, m ówiła z troską o na­
szych bolączkach. Toczyły się dys­
kusje, jak  urządzać będzie po powro­
cie własne podwórko, jak  dalej praco­
wać będzie nad sobą, by nadążyć za 
ogólnym rytm em  życia.

Dalsza rola obozów to w yrabia­
nie dyscypliny zespołowej, której jest 
n iestety w naszym życiu zbiorowym 
tak  mało. Uczestnik obozu musiał 
zdać egzamin, że umie podporządko­
wać się surowej dyscyplinie, k tóra by­
ła pojmowana i urzeczywistniana b 
rygorystycznie. Uczestnicy m ieli cza­
sami niewygody, które jednak dosko­
nale znosili, rozumiejąc, że młodość 
pokryw a braki w erw ą i entuzjazm em .

Skutki dobrej m etody wychow aw­
czej są już dziś widoczne i pow raca­
jący członkowie obozów wnoszą nową 
atm osferę zapału do pracy w swoich 
organizacjach. P atrzą  na Polskę sze­
rzej, rozum ieją swoją rolę czy to w 
gwarnej fabryce czy przy małym 
warsztacie. Lepiej napewno też bęcL 
spełniać swe zawodowe obowiązki.

Z obozów letnich „Służby M łodych' 
wyszła młodzież rozżarzona zapaleń- 
i energią do budowania wielkości, po­
tęgi naszego państw a oraz z w iarą w 
misję dziejową naszego narodu.

W. Bart.

BERESTECZKO.
Dn. 8 s ie rp n ia  r. b. odbyło  się w  B ere- 

s teczku  zeb ran ie  zo rgan izow ane d la  n d a j-  
scow ej ludności po lsk ie j, n a  k tó ry m  prze 
m aw ia li kol. kol. dr. Zdzisław Stahl i red. 
Józef B ialasiew icz.

M ówcy w skaza li na  konieczność konso­
lidac ji spo łeczeństw a n a  p łaszczyźnie  no ­
w oczesnej idei n arodow o  - państw ow ej

P o lska , m iędzy po tężnym i b lokam i o k a ­
la jący m i J ą  ze w schodu  i zachodu, m usi 
być m ocarstw em . M oearstw ow ość tę  możć 
dać p a ń s tw u  silny  u s tró j, k tó rego  w yrazem  
je s t K o n sty tu c ja  K w ietn iow a.

Po u sta len iu  je d n a k  zasady  silnego u s tro ­
ju , k tó rego  P o lsk a  n ie  m ia ła  od czasów  B a ­
to rego , m usi n a s tąp ić  ca łk o w ite  zerw an ie  
spo łeczeństw a z p a rty jn ic tw em , p a ra liż u ­
jący m  w szelk ie  poczynania .

N a apel M arsza lk a  m śig leg o  R ydza m u ­
si s tan ąć  ca le  spo łeczeństw o polsk ie , co v 
szczególności obow iązu je  na w schodnie! 
ru b ieżach  R zeczypospolitej.

O becnych na  zeb ran iu  przeszło  200 osób

ANTONÓW KA.
Dn. 9 s ie rp n ia  r. b. odbyło  się zeb rań i( 

o rg an izacy jn e  Zw. Sz. Z. i P. K r., na k tó ­
ry m  z ram ien ia  R. N -P . p rzem aw ia ł kol 
Br. Cena.

Po zeb ran iu  założone zostało  koło 
Szlach ty  Z agrodow ej.

PEREMYL.
Dn. 15 s ie rp n ia  r. b. odbyło  się zeb ran ie  

m iejscow ej ludności, n a  k tó ry m  przem aw iał 
kol. Je rz y  Sadkow ski.

M ów ca p rzed s taw ił z eb ran y m  w span ia ły  
do robek  o sta tn iego  20-lecia  is tn ien ia  P o l­
ski oraz om ów ił ro ś n ą ®  potęgę g o sp o d a r­
czą i m ili ta rn ą  R zeczypospolitej.

W ciągu  k ró tk iego  o k resu  czasu  zyskał? 
P o lsk a  m ocarstw ow e stan o w isk o  w  św ię­
cie. O becnie n a s tąp ił m om ent, w  k tó ry rr 
w  o rb itę  p ra c  d la  P o lsk i m usi być 
w c iąg n ię ta  ludność, n ie  zd a ją ca  sobie 
jeszcze do tąd  sp raw y  ze sw ej p rzy n a leż ­
ności narodow ej.

D latego n a  W ołyń z g łęb i P o lsk i, p rz y b y ­
w a m łodzież, aby  pow iedzieć m iejscow ej 
ludności, że m iejsce  je j je s t w  szeregach  
w ielk iego  n a ro d u  polskiego, k tó ry  p rz y j­
m ie  spow ro tem  ty ch  w szystk ich , k tó rzy  w  
okresie  n iew oli o n im  zapom nieli.

Prace Ruchu Narodowo -  Państwowego na Wołyniu
W okres ie  w ak acy jn y m  członkow ie R u ­

chu  N arodow o - P ań stw o w eg o  w zięli g re  
m ia lny  u d z ia ł w  obozie ak ad em ick im  S łuż­
by  M łodych w  B eresteczku , k tó ry  m ia ł za 
z adan ie  p row adzić  p race  nad  budzen iem  
polskości n a  W ołyniu.

K om en d an tem  obozu b y ł p. kapitan K a ­
zim ierz Su lalyck i. W sk ład  kierow nictw a! 
obozu wc-hodzili n a s tę p u ją c y  członkow ie R 
N. P . : dr. Z dzisław  Ja ro szew sk i I-szy  za ­
s tęp ca  k o m en d an ta , m gr. Ignacy  K ru sz y ń ­
sk i I l -g i  zastęp ca  ko m en d an ta , Je rzy  S ad ­
kow sk i de lega t C en tra li S łużby  M łodych, 
m gr. B ron is ław  C ena — sek re ta rz .

O prócz dzia ła lności zw iązanej ściśle z 
p ro g ram em  obozu w ołyńsk iego , członKowie 
R. N. P . w zięli u dz ia ł w  w ielu  zeb ran iach  
o rgan izacy jn y ch  Z w iązku  S zlach ty  Z ag ro ­
dow ej i P o laków  K resow ych , z k tó rych  
w ażniejsze odby ły  się w  n a s tęp u jący ch  
m ie jscow ośc iach :

ZŁO CZÓ W KA .
Dn. 1 s ie rp n ia  b. r.po  n abożeństw ie  od ­

p u stow ym  odbyło  się w  Złoczów ce zeb ran ie , 
n a  k tó ry m  p rzem aw ia li kol. kol. W ojciech  
Bartecki i Jerzy Sadkowski.

M ów cy zw rócili uw agę na konieczność 
k onso lidac ji całego społeczeństw a polsk iego  
na  W ołyniu, k tó re  m a obecnie do w y p e łn ie ­
n ia  nadzw yczaj w ażne obow iązki w obec 
n a ro d u  i p ań stw a .

A by m ożna było  odrob ić  s tra ty , zadane  
tu  sp raw ie  po lsk ie j, w  o s ta tn im  o k res ie  
czasu, k tó ry  należy  ju ż  do przeszłości, m u ­
si spo łeczeństw o po lsk ie  zap rzes tać  ja ło ­
w ych  sporów  p a rty jn y c h  i zgodnie, w  je d ­
nym  szeregu  s ta n ą ć  do p rocy  nad  u g ru n to ­
w an iem  siły  i po tęg i R zeczypospolitej 
O becnych na  zeb ran iu  przeszło  400 osób.

SOKÓ ŁKA.
W dn. ti s ie rp n ia  r. b. po odpuście odbyło 

się zeb ran ie , n a  k tó ry m  p rzem aw ia li kol. 
kol, M. Sołtan, oraz Zgliński.

NOW Y TOK.
Dn. 6 s ie rp n ia  r. b. odbyło  się zeb ran ie  

in a u g u ra c y jn e  Z w iązku  S z lach ty  Z ag rodo ­
w ej i P o lak ó w  K resow ych .

P rzem aw ia li ko l kol. W ojciech Bartecki 
o raz  O. Klupieć.

M ów cy w sk aza li n a  konieczność p o w ro tu  
do po lskości ty ch  w szystk ich  po tom ków  
d aw n e j sz lach ty  po lsk ie j, k tó ra  w  okres ie

n iew oli zosta ła  siłą  przez zabo rcę  zm uszona 
do po rzu cen ia  w ia ry  ojców.

D ziś nadszed ł m om ent, że O jczyzna upo 
m in a  się o sw ych  synów , a m iejsce ich ięs* 
w  k a rn y c h  szeregach  n a ro d u  polskiego.

Po p rzem ów ien iu  p. kier. Jaeew icza zo­
sta ło  założone K oło Zw. Szl. Z agr. i P. K.

WERBEN.
Dn. 7 s ie rp n ia  r. b. odbyło  się pod p rze ­

w odn ic tw em  p. k ier. Jaeew icza  zeb ran ie  
in a u g u ra c y jn e  Zw. Szl. Z agr. i Pol. K re s , 
na  k tó ry m  p rzem aw ia li p rzy b y li z W arsza­
w y kol. kol. doc. dr. Z dzisław  Stahi oraz 
red. Józef Białosiewic-z.

M ów cy w sk aza li n a  ro snącą  po tęgę  P o l­
ski, k tó ra  w  o p arc iu  o s ilny  u s tró j, n adany  
Je j w o lą  i czynem  Jó zefa  P iłsudsk iego , k r o ­
czy do w ielkości. P o tężn a  rozbudow a g o ­
spodarcza  P o lsk i, k tó re j w yrazem  je s t G dy­
nia, oraz C en tra ln y  O kręg  P rzem ysłow y , 
w sp an ia ła  a rm ia , w zb u d za jąca  podziw  i 
szacunek  w śród  obcych, oraz n ieza leżna  po ­
lity k a  zag ran iczna , u s ta liły  P olsce m o ca r­
s tw ow e stanow isko  w  św iecie.

N adchodzą czasy, k tó re  w y m ag a ją  z w a r­
cia szeregów  całego naro d u . W szeregach  
ty ch  p o w inna  s tan ąć  rów nież  ludność  ru sk a , 
oraz zn iszczona przez zaborcę, k tó re j 
p rzodkow ie  k rw ią  i p ra c ą  cyw ilizacy jną  
w y k aza li sw ą łączność z n a ro d em  polskim .

N astępn ie  głos z a b ra ł p. k ier. Jacew icz. 
k tó ry  w  św ie tnym  przem ów ien iu  p rz e d s ta ­
w ił zeb ran y m  w sp an ia łe  zw ycięstw a  oręża 
polskiego na  w schodn ich  ru b ieżach  R zeczy­
pospolite j.

L udność m ie jscow a na  sk u te k  150-letniej 
n iew oli zapom nia ła  w  części o sw ym  pol­
skim  pochodzeniu . N adszedł czas, że O jczy­
zna, pom na w ielk ich  zasług  ich przodków  
w yciąga  do sw ych  p raw y ch  synów  ręce  i 
w zyw a do p o w ro tu  w  szeregi w ielk iego  n a ­
ro d u  polskiego.

Po p rzem ów ien iu  p. k ier. Jaeew icza  n a ­
stąp iło  założen ie  K ola  S z lach ty  Z agrodow ej 
i P o laków  K resow ych.

BOREMEL.
R ów nież w dn. 7 s ie rp n ia  r. b. odbyło się  

w  B orem lu  zeb ran ie  o rg an izacy jn e  Z w iązku  
S zlach ty  Z agrodow ej i P o lak ó w  K reso - 

| w ych. P rzem aw ia li kol. kol.: dr. Z dzisław  
Stahi i red. B iałasiew icz Józef oraz p. kier 
Jacewicz.

Po z e b ran iu  n a s tąp iło  zo rgan izow an ie  
m iejscow ego K oła  Z. Sz. Z. i P. K r.

Kafda chwila z m yślą o P o lsce
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C Z Y T A M Y  1 P O L E M I Z U J E M Y
K U R IA  M E T R O PO LITA L N A  GR. - KAT. 
N A K A Z A Ł A  FA ŁSZ O W A N IE  N AZW ISK  

O B R Z M IEN IU  PO LSK IM .

Od dłuższego czasu nie schodzą z 
wokand sądowych spraw y przeciwko 
księżom greko - katolickim, oskarżo­
nym  o zmienianie w m etrykach na­
zwisk polskich na ruskie. Ostatnio 
jedna z tych spraw  toczyła się w 
Gródku Jagiellońskim .

Oskarżonym był paroch W asyl Za- 
sławski z Uherzyc Niezabitowskich, 
którem u akt oskarżenia zarzucał, że 
w m etrykach względnie w wyciągach 
m etrykalnych zm ieniał nazwiska Ga­
wroński na Hawronskij a Chmiel na 
Chmil.

Podczas rozprawy wyszła na jaw  
niebyw ała sensacja. Otóż jeszcze w 
lipcu 1937 r. K uria m etropolitalna 
obrządku greko - katolickiego roze­
słała do wszystkich podległych sobie 
parafij okólnik, w którym  poleca i na­
kazuje duchowieństwu swemu by 
przy w ydaw aniu m etryk  i wyciągów 
m etrykalnych ^prostowało" brzm ie­
nie nazwisk polskich na ruskie.

Kuria greko - katolicka uważa bo­
wiem, iż jest to tylko  przywrócenie  
nazwiskom ich dawnego właściwego 
brzmienia. Twierdzi ona, że dawni 
proboszczowie zmieniali te nazwiska  
z ruskich na polskie rzekomo dlatego 
iż w  pisowni łacińskiej lepiej wyglą­
dały nazwiska polskie.

W w yniku rozprawy sąd skazał pa­
rocha Pasławskiego na kary po 6 
mies. za każde przestępstw o i wym ie­
rzył m u łączną karę  7 mies. więzienia,

Tak więc rzeczywistym  promoto­
rem wynaradawiania Polaków na 
Kresach okazała się Kuria greko - 
katolicka. Nie ulega bowiem wątpli­
wości, iż księża greko - katolicy będą 
nadal popełniać to przestępstwo, gdyz  
nakazuje im  to ich władza cerkiewna.

NaJeży zatym  pociągnąć do odpo­
wiedzialności tych, którzy ten  okól­
nik w ydali i polecić im, by zamalowa­
li ów okólnik innym  okólnikiem 
W przeciw nym  wypadku karani za to 
przestępstw o parochowie będą, a mo­
że i są, uważani za bojowników o cer­
kiew i naród ukraiński.

Jeśli K uria greko - katolicka nie 
zostanie za ów okólnik, pociągnięta 
do odpowiedzialności, tym  samym 
wyroki ferow ane w spraw ach paro­
chów, nie będą mogły być uważane 
za słuszne. Władze adm inistracyjne 
i sądowe muszą wkroczyć w tę  sp ra­
wę, muszą zniszczyć źródło przestęp­
stwa, a w tedy me będzie procesów z 
parochami.

K IM  BYŁ M E T R O PO L IT A  
SZ E PT Y C K I?

L w ow sk i,,Dziennik Polski" w ydru ­
kował wspom nienia jednego ze swych 
czytelników o roli obecnego m etropo 
1 cerkw i unickiej ks. Andrzeja 
Szeptyckiego, którego list pasterski 
w obronie politycznego prawosławia 
uległ konfiskacie

R O T M IST R Z  C. I K . U Ł A N Ó W .

D w u k ro tn ie  n a  p rzes trzen i la t m ej od ­
ległej m łodości m ia łem  sposobność o b se r­
w ow an ia  drogi, k tó rą  ongiś p rzed  la ty  k ro ­
czył m e tro p o lita  ze św ię to jańsk iego  w zgó­
rza , — n ie w sk azu jące j b y n a jm n ie j zrazu  
te j p rzem iany , jak ie j u leg ł on u schyłku  
m in ionego  stu lec ia .

W zab ity m  n aonczas n ib y  cleskam i g ro ­
dzie S ien iaw sk ich , w  B rzeżanach , u c z ę ­
szczałem  w  r. 1893 do trzecie j k la sy  g im n a ­
z ja ln e j i codziennie  odm ierzałem  d a lek ą  
drogę, ja k a  przez  A dam ów kę w iod ła  od 
m ego m ieszkan ia  w  d w o rk u  obok koszar 
u łań sk ich  do ra tu szow ego  g m achu  w  r y n ­
ku, gdzie podów czas m ieściło  się g im n a ­
zjum .

P o  drodze  sp o ty k a łem  n ie raz  w ysokiego 
w zrostem , m łodego bo liczącego 28 l a r  ro t­
m is trza  u łanów , k tó ry  ze spicrut.ą w  ręk u , 
podąża ł z m ieszkan ia  sw ego w  śródm ieściu  
do położonych  na p e ry fe r ia c h  m ia s ta  koszar 
Ułańskich.

R o tm istrzem  ty m  by ł A ndrze j hr. Sze­
p tyck i.

b a z y l i a n i n ...

Ja k o  s tu d e n t g im n az ja ln y  spędzałem  z a ­
zw yczaj w ak ac je  w  dom u m ej b ab k i ś. p. 
M arii K aziow ej w  D obrom ilu , pod C hyro- 
w em . W yjeżdżałem  ta m  co roku , to  też i w  
r. 1894 jak o  ju ż  p ią to k la s is ta  zna laz łem  się 
W d ru g ie j połow ie lipca  w  m ym  ro d z innym  
m ieści, w  grodzie  sły n n y ch  H erb u rtó w , 
k tó ry cn  zam ku  zw a lisk a  w id n ie ją  w  d a le ­
k im  p ro m ien iu  ze znacznego, lasem  p o k ry ­
tego  w zniesien ia .

W n ieduże j od ty ch  ru in  odległości, w  le- 
sie, w śród  p rzep ięknego  położenia, zn a jd u je  
się; k la sz to r OO. B azy lianów ; ogrom na c e r­
k iew  na  tle  z ielonej śc iany  la su  duże z ab u ­
do w an ia  k lasz to rn e , a n a  sk ra ju  lasu  w  
najb liższym  sąsiedztw ie  n a  sk łon ie  w zn ie­
sień  położonych pól, kościół, gd-zie w  ty m  
czasie rezydow ali oo. Jezu ic i, k tó rzy  na  
podstaw ie  pap iesk iego  zarządzen ia  p rz e ­
p ro w ad za li re fo rm ę  zakonu  oo. B azylianów .

Pom im o k ilk o k ilo m etro w ej drogi, w io - 
dącej przez k ła d k ę  n a  rzece W yrw ie i przez 
H uczko po pochy łośc iach  w zgórz do od le­
głego leśnego kośció łka? położonego w śród  
b azy liań sk ich  zabudow ań  k lasz to rn y ch , po ­
dążało  każdej n iedzieli w ie le  osób z u o b ro -  
m ila , aby  w ziąć u d z ia ł w  nabożeństw ie , o d ­
p raw ian y m  w  ty m  b azy liań sk im  kośció łku  
przez  chw ilow ych  a p rzygodnych  gospoda 
rzy , oo. Jezu itów .

G dym  ted y  w  r. 1894 p rzy b y ł n a  w ak ac je  
do D obrom ila , ra n k ie m  pew nej n iedzieli 
zw raca  się do m n ie  b ab k a  z propozycją , 
abyśm y  poszli n a  sum ę do kośció łka B azy­
lianów  — „bo dziś — m ów iła  — k azan ie  \v 
kośció łku  wygłos: od b y w ający  no w ic ja t u 
B azy lianów  h r. Szeptycki- ...

W g łow ie p ięc iok las is ty  n u rto w a ła  m yśl, 
s ta ra ją c a  się szukać  przyczyny , d la  k tó re j 
ro tm is trz  u łan ó w  zm ienił m u n d u r n a  h a b it 
m onacha , a tak że  i le j d rug ie j, g łębszej, 
g d y  poza zm ian ą  zw ierzchn ie j sza ty  p rz y ­
szło zm ienić i ca łą  s t ru k tu rę  w e w n ę tiz n ą .. 
w  cerkw i.

W ro k  później znów  znalaz łem  się na 
w a k ac jach  w  D obrom ilu  i znów  pew nej 
n iedzieli z jaw iłem  się na  leśnym  w zgórzu 
bazy liańsk im . I zdarzy ło  się, że i ty m  isl- 
zem  tra f iłe m  n a  k azan ie  h rab iow sk iego  m o­
n acha , k tó ry  jednakow oż p rzem aw ia ł ju ż  
n ie  z am bony  w  b azy liań sk im  kościółku, a le  
kaza ł w  cerkw i. G łosił k azan ie  ju ż  n ie  w 
po lsk im  n a tu ra ln ie , a le  w  ru sk im  języ k u  
n ie  czystym  zupełn ie , a ie  pe łn y m  jeszcze 
słów  i zw ro tów  polskich .

P rzem ian a  w  ciągu  ty ch  dw óch  la t szyb ­
ko do k o n a ła  się i ro zw arła  się n iebaw em  
przed  h rab io w sk im  m onachem  b azy liań  
sk im  now a o tw a rta  d roga  zaw ro tn e j k a r ie ­
ry , n a  k tó re j po rzucił i zaw ód o ficera  i d o ­
tychczasow e sw e poczucie narodow e. T ak  
w  życiu  czasem  zdarza  się...

„OSYVOBODZICIEL“ c h m i e l n i c k i . ■

Często na zebraniach, akadem iach 
i różnych ruskich obchodach, u rzą­
dzanych na wsi, rozmaici ukraińscy 
prelegenci i agitatorzy opowiadają 
ludowi w iejskiem u o tym, jak  to he t­
m an U krainy — wódz i buntow nik— 
Bohdan Chmielnicki szedł z Kozaka­
mi i Tataram i na Lachów i jak najeż­
dżał grody czerwieńskie, docierając 
aż do Lwowa, oraz jak  to ludność 
ruska W schodniej Małopolski garnęła 
się do niego, nazyw ając go «oswobo- 
dzicielemL

Jak i był stosunek tego «oswobodzi- 
diela* do ludności ruskiej przypom ina 
„Pobudka", organ Związku Szlachty 
Zagrodowej, cytując relacje ów­
czesnego kronikarza;

P rzed  w yruszen iem  na  W schodnią  M a - 
łonolskę, Lw ów  i inne  p^odyęczerw ieńskie, 

-W ysyłał C hm ieln ick i sw oich w ysłann ików , 
ażeby  b u n to w a li chłopów  ru sk ich  p rzeciw  
L achom  i ażeby  przygotowmvąL£ ich d la  
k am p an ii C hm ielnickiego.

C hłopi ruscy , p rzy w iązan i do R zeczypo­
spo lite j Po lsk ie j — do sw ej O jczyzny  — 
n ie  da li się ba łam ucić , często ty c h  w y s ła n ­
n ików  ch w y ta li i oddnw ali sw ym  zw ie ­
rzchnikom .

G dy C hm ieln ick i w  r. 1648 n ad c iąg n ą ł 
'do  W schodniej M ałopolsk i i doszed ł aż pod 
Lw ów , ch łopi ru scy  n ie  im ali się bun tów , 
n ie  p o pe łn ia li zd rad y  w zględem  P o lsk i i 
sw ych  zw ierzchników , lecz so lid a rn ie  z lu d ­
nością po lską  s taw a li do obrony  ziem  p o l­
sk ich  p rzed  n a jaz d em  C hm ieln ick iego  i 
n ie raz  sk u te c z n ie jg ta w ia li opór jego w oj - 
skom . albo  u c ieka li na  Z achód.

W K on iuszkach  zginęło 83 chłopów  i z a ­
b ran o  113 koni.

W S usu łow ie K ozacy ścięli 47 chłopów  
i oddali 134 chłopów  T a ta ro m  do niew oli.

K ob ie ty  w szystk ie  szły w  jasy r.
W szystkie kościo ły  i ce rkw ie  zbudow ane 

z d rzew a zosta ły  przez K ozaków  spalone, 
a m u ro w an e  złupione. W spółczesny k ro n i­
k a rz  m ów i, że przez całe dn ie  i noce go­
rza ły  w sie, d w o ry .i D om y Boże.

T ak  w yg ląda ło  lgn ien ie  ludności ru sk ie j 
do C hm ielnickiego.

A le ja k  zaw sze i w ów czas zna laz ł się 
z d ra jca  R zeczypospolitej P o lsk ie j n ie jak i 
Ih n a t W ysoczan chłop z W ik to rów ki, z ie­
m i h a lick ie j, k tó ry  om otany  ob iecankam i 
C hm ieln ick iego  zeb ra ł pow ażną ilość zb ie­
gów, szczególnie chłopów , k tó ry m  u ła tw ia ł 
p rzed  ty m  ucieczkę z p o d d ań stw a , w szczął 
b u n t p rzeciw ko  Polsce i z chwilą^, gdy  n a d -  
c ięgnę ły  w o jska  C hm ieln ick iego  rozpoczął 
n a jaz d y  n a  dw ory  i bogatych  ch łopów  c e ­
lem  grabieży.

A tam an i C hm ieln ick iego  w idząc, że 
ch łopi ru scy  W schodniej M ałopolsk i tr z y ­
m a ją  się „L achów ", zżym ali się ze złości 
i srom o tn ie  się na  n ich  za to m ścili.

A k ta  grodzie  lw ow sk ie  n o tu ją  n iek tó re  
w y p ad k i tego srom otnego  znęcan ia  się rjad 
ch łopam i, a to:

W P o d h o rcach  sp a liły  w o jsk a  C hm iel­
n ickiego cerk iew  i 44 ch a t ch łopsk ich , z a ­
b ra ły  284 koni, ścięły  25 chopów  i 47 c h ło ­
pów  w zięły  do n iew oli, re sz ta  chłopów  
zb ieg ła  n a  zachód. ,

W P odo lincu  spa lili K ozacy  17 ch a t 
ch łopsk ich , z a b ra li 80 ch łopsk ich  koni, 
ścięli 13 chłopów , a  37 chłopów  oddali T a ­
ta ro m  do n iew oli.

W T u lig łow ach  zab ra li K ozacy 150 
ch łopsk ich  koni, ścięli 16 ch łopów  i 11 od ­
dali T a ta ro m  do niew oli.

P rzed e  w szystk im  n ap ad ł n a  d w o rek  To­
m asza S u la tyck iego , szlachcica  w  B ed n a- 
row ie  za to, że p rzeszk ad za ł m u  w  o sad ze ­
n iu  w si w  W oli W ysoczańskiej, n a  k tó rą  
o trzy m ał p rzyw ile j. P okonaw szy  S u la ty c ­
k iego łup ił w  dalszym  ciągu  bogatszych 
chłopów  w  B ednarow ie  i zapędził się aż do 
K ału sza , gdzie sp a lił kościół, znacząc sw o­

je  ślady  m o rd am i i pożogą do czasu aż go 
sam i chłopi ru scy  uśm iercili.

Innych wypadków zdrady chłop­
skiej z tego okresu akta grodzkie nie 
notują — dodaje „Pobudka". — N ie­
praw dą za tym  jest, że chłopi ruscy 
szli za Chmielnickim. I dzisiaj za nim 
nie idą, aczkolwiek naw ołują ich do 
tego agitatorzy u k ra iń sS .

Świadomość, że należą oni ao pań- 
stw a polskiego, aczkolwiek są w iary 
grecko - katolickiej, pow strzym uje 
ich do pi’zyznaw ania się do U kraiń ­
ców, t. j. tej grupy ludzi, których w y­
chował rząd austiiacki i których WjfrC 
chowu ją  dzisiaj ukraińskie gim nazja 
„Ridnej Szkoły".

Jeżeli zaś chodzi o stosunek szlach­
ty  zagrodowej do buntu  Chm ielnic­
kiego, to najlepszą odpowiedzią bę­
dzie wiadomości, ze z samej tylko Zie­
mi Pi'zemyskiej 1000 szlachty wałczy­
ło przeciw kozacko - tatarskiem u za­
lewowi, idącemu pod wodzą Bohaana 
Chmielnickiego na Polskę.

N IE M IE C K O  - U K R A IŃ SK A
W SPÓ Ł PR A  PR ZE C IW K O  PO LSC E. &
Zainteresowanie Rzeszy zagadnie­

niem  ukraińskim  bynajm niej nie o- 
słabło, a naw et — jak  wskazuje w ie­
le danych — wzmogło się w ostatnich 
latach. Dotyczy to nie tylko ziem le­
żących w granicach Sowietów, ale i 
tych, do których roszczą bezzasadne 
pretensje Ukraińcy w obrębie pań­
stw a polskiego.

Tragiczna śmierć płk. Konowalca 
„sprzątniętego" przez agenta sowiec­
kiego w ysunęła kw estię „wodza" ru ­
chu ukraińskiego. P rasa zagraniczna 
doniosła już, że Berlin m ianował n ie­
jakiego gen. Zielińskiego fiihrerem  
ruchu ukraińskiego, a sztab jego usa­
dowiono w Gdańsku. Na ten tem at 
interesujące inform acje zamieścił 
dziennik „Poślednija Nowosti" w y­
chodzący w Paryżu.

P ra w d a  je s t — czy tam y — że v  B erlin ie  
postanow iono  dać u k ra iń sk ie m u  ruchow i 
„sam ostijnego" fiih re ra . N ie odpow iada n a ­
to m ias t p raw dzie , że ła sk a  ta  zo sta ła  ju ż  u- 
rzeczyw istn iona . W k an ce la rii A lfred a  R o ­
sen b erg a  w re  n a raz ie  w a lk a  kan d y d a tó w .

„G EN E R A Ł " Z IE L IŃ S K I

G en era ł Z ie lińsk i is tn ie je  w  rzeczyw i­
stości. J e s t  to  g en e ra ł „sam o stijn v “ w  ty m  
sensie, że sam  o b darzy ł się tą  w ysoką r a n ­
gą. Ja k o  oficer a rm ii ro sy jsk ie j do sta ł się 
do n iew oli n iem ieck ie j, gdzie też zaszła  je ­
go p rzem ian a  narodow ościow a.

W ładze n iem ieck ie  ja k  w iadom o ro z k a ­
zały  em ig rac ji u k ra iń sk ie j z jednoczyć się. 
Z ad an ie  to  n ie  je s t ła tw e , gdyż ko ła  sa~_ 
m ostijn e  są  m ocno rozd rob ione  i w rogie  
sobie.

(d. ciąg na sir, 8nej)
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C Z Y T A M Y  I P O L E  M  ! Z  U J  E M Y
(dokończenie ze str. 7)

UKRAIŃCY W NIEMCZECH

G ru p ę  zasadn iczą  U kra iń có w  w  N iem ­
czech s tan o w ią  ..he tm ańscy", zw olennicy  
h e tm an a  Skoropadsk iego . S tro n n icy  h e tm a ­
na  p ro w ad zą  w  celach  p ro pagandow ych  
..U kraińsk i In s ty tu t N aukow y w  B erlin ie ' , 
założony w sw oim  czasie przez gen. G roe- 
nera . D y rek to rem  jego  je s t b u k o w in iak  
K uze la  b. p ro feso r u n iw e rsy te tu  w  C zern io- 
w cach.

W opozycji do h e tm an iak ó w  stoi ^ U k ra ­
iń sk ie  Z jednoczen ie  N aro d o w ej z. p u łk  
O m elcenko n a  czele. Są to  ad h eren c i z m a r­
łego pu łk . K onow alca  i „ je n e ra ła "  Z ie liń ­
skiego.

N a s tro n ie  stoj p e tlu row cy , k tó ry ch  
lnłzba w  N iem czech je s t p o p ro s tu  zn ik o ­
m a. Z n a jd u ją  się  oni w  sy tu ac ji ubogich  
k rew n y ch  i żadnych  w pływ ów  n ie  p csia  • 
da ją

P rócz  tego  są  też  u k ra iń scy  kozacy - r e ­
pub lik an ie , z jednoczen i pod w ładzą  I. P o ł- 
taw ca  - O śEjanicy, „he tm an a  całe j U k ra in y  
po lew ą  i p ra w ą  s tro n ę  D n iep ru  i w odza 
kozaków ". P rzed  dziesięciu  la ty  „h e tm an " 
ten  m ieszkał pod P a ry żem  i deko row ał 
ła tw o w ie rn y ch  cudzoziem ców  za pieniądźd; 
o rd e ram i i ty tu la rn i u k ra iń sk im i. Z arobk  
z tego  nie by ły  zby t w ielk ie .

N a posiedzen iu  rząd u  „U kra iń sk ie j re p u ­
b lik i kozackiej z 11 lipcą 1929 r .“ p o stan o ­
w iono zw rócić się do N iem ców  o poparc ie  
m a te ria ln e . Pomoc: okazał n ie jak i v. K u rse l 
z M onach ium  i ca ła  rep u b lik a  p rzen io sła  
się do B aw arii. H e tm an  I, O stran ica  - 
U kra iń sk i (tak  w idn ia ło  na  jego w izy tó w ­
kach) zbliżył się z H itlerem . K a rie ra  jego 
dosięg ła  zen itu  w  1933 r., jed n ak że  G estapo  
po zazn a jo m n ien iu  się z a rch iw am i p o licy j­
nym i reż im u  w e jm arsk ieg o  n ied ługo  w y ­
k ry ło  do k u m en ty  k o m p ro m itu jące  „ U k ra ­
ińskiego". H e tm an  do sta ł się do obozu kon 
cen tracy jn eg o , gdzie też  p rzes iedz ia ł 15 
m iesięcy. O becnie znow u g ra su je  na  w ol­
ności i znow u z a jm u je  się tw orzen iem  n ie ­
za leżnej U krainy .

ALEXANDRE DE SEWRIUK
Rząd n iem ieck i s ta ra  się rozdzielić sw ą 

uw agę  rów n o m ie rn ie  pom iędzy w szystk ie  
g rupy . R e fe ren tem  i do rad cą  od sp raw  u - 
k ra iń sk ich  je s t A. S ew riu k . Jegom ość ten  
stoi „poza p a rtiam i" . N iegdyś by ł on eserem  
i p rzew odn iczy ł delegacji ukraińskiej w 
Brześciu. K iedy  N iem cy osadzili w K ijow ie 
h e tm an a , h e tm a n  w y g n a ł S ew riuka .

Po  sześciu m iesiącach  do b ry  P e tlu ra  
p rzy g a rn ą ł ob iecu jącego  m łodzieńca i w j 
d e legow ał go ja k o  posła  do Rzym u. R ew izja  
D oroszeriki w y kry ła  n a d u ż y ła  p ieniężne.

W 1922 r  S ew riu k  w yp ły n ą) z sow ieckim  
p aszp o rtem  w  P ary żu . T a część b iografii 
trw a ła  la t  pięć. S zare  dn i pow szednie  z a ­
p e łn ia ł S ew riu k  w spó łp racą , w  sow ieckiej 
gazecie „U k ra iń sk i W isti" w  P aryżu .

12 s tyczn ia  1928 r. S ew riu k  zosta ł F ra n ­
cuzem . O sied lił się w  w y tw o rn e j dz ieln icy  
S t. G erm ain  i w y d ru k o w a ł w izy tów ki: , A - 
le x sa n d re  de S ew riuk" . W re d a k c ji jed n ak  
„U k ra iń sk ich  W isti" po d aw n em u  zostaw ał 
tow arzyszem . F ran cu zem  S ew riuk , byl 
rów no  przez  11 m iesięcy. 12 paźd z ie rn ik a

1928 r. sąd  cyw ilny  S ek w an y  pozbaw ił go 
o byw ate ls tw a .

S ew riu k  w y jń y n ą ł w  B erlin ie... O becnie 
w  ko lach  k ierow n iczych  p o lityk i n iem iec ­
kiej jtest on p ersona  g rą ta . Ji^go ra d y  k ie ­
ru ją  ca la  ak c ją  u k ra iń sk ą .- 'A b y  w zm ocnić 
sw ą.r.sy tuaąję  w y d ru k o w a ł n iedaw no  w 
,.D ile“ lw ow sk im  w spom nien ia  „Z m vnu-

Od kilku miesięcy rozgrywa się 
największa, najzaciętsza wojna i to 
bezkrwawa, - wojna gospodarcza. Na 
jednej strunie frontu jest złoto angiel­
skie, poparte takimi potęgami gospo­
darczymi jak A m eryka  i Francja, a po 
drugiej znajdują się armaty niemiec­
kie wspierane przez głodne i biedn 
w surowce, żywność oraz złoto PżłcS 
chy i Japonię.

Przed kilku tygodniam i rozpoczęło 
złoto angielskie generalną ofenzyw^* 
i już zdobyło Turcję, Bułgarię, R um u­
nię, Jugosławię i Czechosłowację, a 
W ęgry odnoszą się z jaknajwiekszą  
rezerwa do ścisłej współpracy z N iem ­
cami. Blask złota angielskiego zaćmił 
blask parad niemieckich u naszych 
szczerych przyjaciół węgierskich. 
Odbicie blasku tego złota na szczęście 
i w Polsce daje się zauważyć. Piszę 
- na szczęście -, gdyż zwycięstwo d y ­
plomacji angielskiej i angielskiego 
złota oznacza ratunek pokoju dla 
Europy, a przecież i Polska potrzebuje 
tak brdzo długotrwałego pokoju celem 
rozbudowy kraju , uzdrow ienia żvcia 
gospodarczego i należytego uzbrojenia 
się.

Flegm atyczni Anglicy wierzą w po­
tęgę ich złota, a specjaliści sztabu ge­
neralnego Niemiec już w ątpią w potę­
gę ich broni pancernej, gdyż podczas 
„Paradem arszu" do W iednia około 
20 M  broni pancernej niemieckiej 
poniosło większe lub m niejsze defek­
ty-

A coby się stało, gdyby nastąpił 
krw aw y marsz, a m iast kwiatam i, 
w itanoby arm ię potomków Wandalów 
i krzyżaków bombami i g ranatam i7 -

Pomimo pozorów za całą potęgą 
Niemiec jest bardzo źle i biada pańs­
twom, które swą politykę w ew nę­
trzną i zagraniczną uzależnią od Ber­
lina.

Ramy krótkiego artykułu  nie poz­
w alają mi pisać o szczegółach, ani 
Osten“ hitlerowski Niemiec wzdłuż  
Dunaji/został zatamowany i całkowi­
cie sparaliżowany. Prędzej czy później 
przedstaw ić widoków na przyszłość 
Jedne jets pewne, - „Drang narh 
opisywać skutecznej m etody działa­
nia polityki /złota/ angielskiej, oraz 
będą musiały Niemcy skapitulować 
przed złotem angielskim

Trzeba w rachunkach jednak brać

łoho", w  k tó ry ch  s ta ra  się w y tłum aćńyć ze 
sw ej sow ieck iej przeszłości. S łuży ł on bo l­
szew ikom  i n aw e t by l F teneuiiejai w  im is 
„n a jśw ia tijszo h o  u k ra in sk o h o  ideału". To 
sjąmo dcżyw iście rob i te ra z  w y słu g u jąc  się 
N iem com .

■Sytuacja N iem ców  -jest dość. tru d n a . Ja k  
tu  >vfenieśti U k ra in ę  n a  ta k ic h  s lupaeh?  '

pod uwagę rzeczywiście- wielkie siły; 
odiodzonych Niemiec, jak wielka 
ofiarność na rzecz państw a, poświęce­
nie, przysłowiowych zmysł organiz-a- 
cyjny, zdolność do planowej, iście 
mrówczej pracy oraz bezwzględne za­
ufanie olbrzymiej większości do wo­
dza. Wódz Niemiec, chociaż nie posia­
da żadnego ayplomu naukowega, ani 
nawet średniego wykształcenia i jeQt 
tylko starszym strzelcem armii, -ma 
jednak torodzone zdolność- do kiero ­
wania państwem, a naw et generałam i 
arystokracji pruskiej.

Wielka, bo przeszło 125 milionowa 
Am eryka, 500 milionowa Angha i 
przeszło 100 milionowa (z koloniami) 
F rancja to silny blok o przeszło "OO 
milionach ludzi, 3/4 światowej pro- 
i złota, oraz przesząbgkbgkgkkńńjm  
dukcji przem ysłowe j, 4/5 tonażu.flo­
ty  handlowej, 4/5 surowców i złota, 
oraz przeszło 3/4 handlu św ia tow ego  
Am eryka. Anglia i F rancja kierowane 
są niemal przez samych masonów, 
(jak o wciąż Niemcy zarzucają) uży­
wających skutecznie magicznej siły 
złota, k tóre nigly nie straciło uroku 
dla św iata i ludzi.

Niemcy zostały gospodarczo i poli­
tycznie zupełnie izolowane, odosob­
nione, a Japonia zawikłana aż do k lę­
ski w wojnie z Chinami, w dodatku 
zagrożona przez Sowiety nie przedsta­
wia dla Niemiec żadnej wartości m ili­
tarnej, a tym  mniej gospodarczej Po­
zostałe Włochy, to sojusznik conaj- 
m niej niepewny, o niezbyt wielkiej 
wartości m ilitarnej, jak to w ynika 
z 2 letniej wojny’-,,domowej" w Hisz­
panii. Przecież od 2 lat fachowcy ivoj~ 
skowi i lotnicy niemieccy oraz włoska 
armia „ochotnicza“ po stronie gen. 
Franko jakoś nie może zwyciężyć.

Jak  już przed l / z  rokiem pisałem 
we „Froncie Polski Zbudzonej" w tej 
wojnie hiszpańskiej nie zwycięży ani 
armia powstańcza (Wiochy i Niemcy), 
nu brak jest niezbędnego adru  prze­
widywania. M ądry Polak po szko- 
ani armia rządu madryckiego (Sowie­
ty), lecz znów złoto angielskie i sztab 
gen. francuski Niemcy i ich politykę 
ekspansyw ną znamy dobrze Podczas 
dyskusji przed kilku laty  omawiałem 
z wielu m łodymi politykam i niem iec­
kimi (od socjalistów - pacyfistów  do 
narodowo - socjahstow) kwestie na-

U k ra iń sk ie  ko ła  P a ry ż a  o trzy m ały  in fo r­
m ację, jak o b y  na  s tanow isko  fu h re ra  sa 
ty lko  dwa-j k an d y d ac i — „jen  ' Zieliński i 
„de" S cw riu ł;, p rzed  o fic ja ln y m  z a ś? ro zk a ­
zem  o w yznaczen iu  tegóij-m a być d a n y 'w y ­
ra z  u roczysty  w spółczucia  N iem iec dla 
„uk ra iń sk ieg o  narodu , c ierp iącego  n a  zie 
m iach  Z. S. S. R„ P o lsk i i R um unii

der interesujące oba państw a, między 
innym i n. p. kwestię „płonących gra­
nic". Dlatego też nie wierzym y w 
przyjaźń ani sojusz polsko - niemiecki 
Scisla współpraca, czyli poddanie się 
■'opływom Berlina oznacza dla, nas uo- 
czątek końca naszej z takim  trudem  
wywalczonej niepodległości. Mogr 
podkreślić bez specjalnej nienawiści 
du ludu niemieckiego lub członków 
tego wielkiego oraz bohaterskiego na­
rodu, że in teresy  państw a niem ieckie­
go na wschodzie Europy bez względu 
pa form y lub kierunek rządów będą 
zawsze sprzeczne z żyw o tnym i ■.■inte­
resami vaństwa naszego. W dodatku 
Niemcy przygotow ują nam  bardzo 
tw ardy orżech do zgryzienia,.... k w e ­
stię ukraińską, jednak o tej sprawie 
nie mam zam iaru rozpisywać się w 
tym artykule. Zaznaczyć jednak trze 
ba, że niestety popełniamy wielt. fa­
talnych w swoich konsekwencjach  
błędów w  naszych pociągnięciach 
dot. polityki wewnętrznej, m n ie js . j -  
ściowej i zagranicznej, bowiem  wielu 
naszym odpowiedzialnym m etom  sta­
dzie...

Nasze społeczeństwo i władze woj­
skowe powinny brać pod uwagę sk ru ­
pulatne przygoowania Niemiec do 
wojny. Na zachodzie budują Niem.cy 
silne fortyfikacje obronne, by w  razie 
potrzeby wstrzymać armię francusko- 
angielską, a to międzyczasie b łyska­
w icznym  arakiem uderzyć na wscho­
dzie i przy pomocy „niepodległej1' 
Ukrainy (ekspozytury Berlina) oraz 
mniejszości niemieckiej w  Polsce za­
spokoić „głód ziemi“. Po uskutecznie­
niu tego zamierzają przerzucić w  .zel- 
kie siły na zachód. Te rachuby Nie­
miec możemy pewnym i pociągnięcia­
mi bardzo łatwo i skutecznie na za­
wsze przekreślić i każdy ewentuahry 
atak błyskawicznie sparaliżować.

Już w 1933 r. w artykule  „Frontu 
Polski Zbudzonej" i w broszurce pro­
gramowej pisałem: „Berlin, Rzym i 
Tokio wraz z A ustrią stworzą jeden 
sdny, zdobywczy blok, by na p ierw ­
szym m iejscu kosztem ziem państw 
słowiańskich rozszerzyć swoje gran i­
ce".

Przed dwoma laty  we „Froncie Pol­
ski Zbudzonej" i mojej broszurce nro- 
gram owej napisałem  artyku ł p t. 
„Polska linia M aginota" w którym  
zw rsjąc uwagę na niebezpieczeństwo 
ataku Niemiec na Polskę, wskazałem  
częściowo jak zbudować naszą':?,linię 
Maginota“, by sprawić Niem.com 
w razie ich ataku drugie Psie Pole i 
drugi Grunwald.

Jak  powyższe, i w-ele innych moich 
przew idyw ań się spełniło i nadal s:ę 
odpowiedzialności stwierdzić, że jedy-  
spełnia. Mogę też z całym poczuciem 
odpowidzialności stw ierdzić że jeay-  
n y m  ratunkiem dla naszego Państwa 
i Narodu  to celowe i systematyczne  
realizowanie naszego polityczno - spo­
łecznego i gospodarczego programu 
ruchu Nowej Polski

Józef Kowal - Lipiński.
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